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Kazimierz Bariel 1 zamsze do przebycia jego 
przywiązują jakieś widoki, niektórzy jakieś na­
dzieje. To samo zdarzyło się w ubiegłym tygo­
dniu, kiedy p. Bartel był przez dwa dni w sto­
licy i — staiym zwyczajem — złożył wizytę p. 
prezydentowi Rzpitej. To dało znowu powód do 
rożnych kombinacyj, obracających się na prze­
ciwległych biegunach. M edle jednych p. Bartel 
przyjechał tylko dla interwenjowania w sprawie 
zamierzonej reduKcji kilku katedr na politechni­
ce lwowskiej, wedie drugich przyjazd miał tło 
poiitycznt.

Jafcie tło? Tu nawiązują do uchodzącej już za 
pewną gruntownej zmiany w rządzie, a może 
wr systemie rządzenia? Już nie chodzi rzekomo 
tylko o zmianę dwóch czy trzech ministrów, ale 
o coś więcej: o  nową orjeniację w polityce we­
wnętrznej, jakoby wynikłą na podłożu stosun­
ków zagranicznych, „eżeli, jak mówią, kraj stoi 
przed zagadnieniami, mogącemi decydować o je ­
go losie, należałoby zmienić jednostronny' obec­
nie układ sił politycznych.

Wraoa się tedy oo staiych metod, polegają­
cych na wytwarzaniu nastroju na nadchodzącą 
sesję sejmową. BbWR, jak wiadomo, jest tak d l- 
ny, że — nic mu się me udaje Na zadnem poiu, 
czy bedzie to gospodarcze, czy budżetowe czy sto­
sunki wiejskie, nie może pochwalić się sukce­
sem, A  z jakiemi przyrzeczeniami występowa! 
w r. 1930, gdy w p-erwszom oszołomieniu wiel- 
k m  sukcesem czul się obowiązani do uzasad- 
nlama tego dowodu „żywiołowego zaufania1', ja­
kim było uzyskanie większości samej dla siebie!

Co z tych przyrzeczeń zrealizowano, o tem 
BBWR woli nie mówić, Dla niego istnieje jeden 
tylko tarmin: wysiłki, następstwa zaś: sukcesu 
tych wysiłków, zupełnie bnak. Nic też dziwnego, 
:e panuje w górnych fferach ton minorowy. Szu­

kają kozła ofiarnego i dochodzą do zapatrywa­
nia, ze jest io Winą nieodpowiednich ludzi Cóż 
prostszego, jak poszukać innych, odpowiedniej­
szych? W dodatku nie jest dla nikogo tajemni­
cą, że — z różnych powodów — w BB są jed­
nostki, które wyczuwają, iż to „wspaniale udo- 
so.bmenit nie wejdzie tej paitji na dobre i są 
dlatego za wstrzyknięciem świeżej krwi, ale nie 
w forirn: dotąd praktykowanej, nie przez wyłu­
skiwanie z opozycji ludzi najmniej wartościo­
wych.

Na tem właśnie tle wyrastaj? pogłoski i kom­
binacje. w którycti nazwisko p. Bartla zaimuje 
pocz-sne miejsce. Podobno minął juz czas „nie­
łaski"; prdobno zaczyna przeważać przekonanie, 
że sanu liczba nie jest wystarczającym maieiją­
łem. z którego możnaby budować wielkie i dale- 
kit zmierzenia, tem bardziej, że w tej liczbie jest 
zaiużc zer. I tu zwracają szczególną uwagę na 
fakt, jak szybko zużywane są te siły, które uwa­
ża się za zdolne do zajmowania miejsc na świecz­
niku.

Bardzo możliwe a nawet prawdopodobne, że 
wszystkie te kombinacje mają takąsnmą wątpli­
wą .podstawę, jak wszystkie poprzednie Mimo to 
'ą  wysoce symptoniulyczne jako dowód, ze uwa­
ża się za konieczno szukać drogi wyjścia.

Tak u nas mija tydzień za tygodniem, nie 
przynosząc nic pozytywnego poza jeszcze jedną 
kombinacją Najciekawszą jest okoliczność, że 
najwięcej o tem się mówi w sferach, które, zda­
wałoby 5ię, mają interes w utrzymaniu obecnego 
stanu rzeczy, tj. oliecnego stanu posiadania. Jed­
nakowoż są także -i ludzie przew idująeyr, którzy 
wolą dobrowolnie odejść, zamiast dac się wy­
rzucić.

—  o o o —

Krwawe zajścia
W  ubiegły piątek udali się znani działacze 

stronnictwa ludowego w  Nowotarszczy źr.ie: Jt rze- 
ptowaki, inż. Polak i inni do starosty p Korn łatka 
z prośbą o zezwolenie na urządzenie w niedzielę 
w Nowym Targu zgromadzenia z okazji posv ię- 
cenia kilku sztandarów Kó4 ludowych. Starosta 
zezwolenia nie udzielił.

W  piątek i w sobotę policja aresztowała: W a ­
cław^ Krzeptowskiego z Zakopanego, dra W oj- 
ciecna Siulę z Czarnego Dunajca, inż. Polaka z 
Nowego Targu i górala Zagałę.

W niedzielę zebrały się w Nowym Taigu tłu-

w Nowym targu
my, które nie wiedziały o zakazie zgromadzenia. 
Gdy im zakaz zakomunikowano, ludzie poszli do 
kościoła.

Aresztowanych działaczy wywieziono do No­
wego Sącza.

S r c i f d ó f E  n o w e j k o H s la ln c jl
W  sonotę odbyło sie posiedzenie „grup konsty­

tucyjnych" BB Sejmu i Senatu, na którem „u- 
zgodniono" konstytucję wedle wypracowania p. 
Cara. Z tego posiedzenia podaje poseł Mackie­
wicz w „Słowie" wiłebskiem kitka szczegółów:

„Konstytucja jcisi zredagowana w 13 tytułach 
i 12ó artykułach i zawiera dużo nowych inslytu- 
cy'j. Język nowej konstytucji jest La rdzo piękny, 
wprosr zastanawiające pięuuiy. Podczas obrad do­
wiedzieliśmy się, że poseł Car jest specjalnym 
znawcą języka prawniczego polskiego pierwszego 
ćwierćwiecza X IX  wieku Ale wogóle szczęśliwie 
się stało, że nową konstytucję pod względem ję­
zykowym układał królewiak a nie gaiicjanin".

Obok ustawy konstytucyjnej będą musiały być 
jednocześnie uchwalone: 1)  nowe prawo o zasłu­
żonych; 2) ordynacja wyborcza do Senaiu i Sej­
mu; 3) ustawy o wyboize prezydenta; 4) uslawa 
o trybunale stanu Będą to wszystko ustawy, nie 
należące formalnie do konstytucji, to znaczy-, że 
ciaia ustawodawcze będą władne je zmieniać w 
irybie zwykłym, a nie tym, kiory jest przepisa­
ny dla zmiany konstytucji, lecz materjalnie będą 
stanowić z konstytucją jedną całość. Nie wszyst­
kie z tych ustaw już są opracowane, autorstwu 
niektórych z nich należeć bedzie do posła Boh­
dana Pcdoskiego.

KTO BĘDZIE N ALE ŻAŁ DO „L L IT Y  "V

W  projekcie p. Stawka o wyborach do Senatu 
zaszła zmiana zapi oponowana przez byłego mini­
stra komunikacji p. Kuhna. Wedle tej zmiany 
kawalerowie „Yirtuli Militari" i „Krzyża Niepoć 
lcgtośn" po wybraniu pierwszego Senatu nie bę­
dą stanowili nadal kadry obywatelskiej, a tytko 
będą mogli być indywidualnie do tej kadry naró- 
.vni z 'nnyini obywatelami pizyjm owani (za­

miast „e lity '‘ stworzono więc nazwę „kadry oby­
watelskie").

CAŁA ROBOTA — NA M G

P. Mackiewicz kończy swe „ujawnienia" nasię, 
pującyni melancholijnym zwrotem:

„Ujawnianie projektów konstytucyjnych d ę te ­
go jest obecnie niemożliwe, że decyzje "grup kon­
stytucyjnych powzięte podczas ostatnich obrad 
według klubowego regulaminu, nie są wiążące dla 
prezydjuni bloku i caiego bloku". -

Znaczy to, że „grupy" mogą uchwalać, co Im 
się podoba, ale ostateczna decyzja należy do pa e- 
zyajum bloku, czyli do — Belwederu, skąd to pre- 
zycijurn czerpie swe natchnienia. Poco więc było 
„dyskutować"?

— o o o —

X  25-lccie ZwiązKu Wcuiitittgnnef
Przed 2o łaty został ulworzony przez ctlonków 

PPS przebywających na emigracji we Lwowie 
Związek Matki Czynnej, organizacji powstałej po 
zlikwidowaniu Organizacji bojowej PPS wskutek 
zamarcia ruchu rewolucyjnego na terenie zaboru 
rosyjskiego. Związek W alki Czynnej, który był 
organizacją konspiracyjną powołał do życia Zwią­
zki Strzeleckie, wspólną organizację polityczną 
stronnictw niepodległościowych, a następnie le- 
Sj°ny.

Nie trzeba przypominać, że wszystkie siły tych 
©rganizacyj rekrutowały się z pośrod młodzieży 
lewicowej i socjalistycznych organizacyj robotni­
czych. W e Lwowie lokale Związków robotniczych 
by ły terenem, na którym wykuwał się oręż dla 
późniejszej „walki czynnej".

Dzis po lalach 25 na Jamach lwowskiego „Sło­
wa Polskiego", piórem Wojciecha Baranowskie­
go uczczono tę pamiętną rocznicę pełnym entu­
zjazmu artykułem p. t.:

„Dni naszej chwaty".
W  arty kule tym, polip m entuzjazmu i służal­

czości m. iunemi czytamy:
„Dziś w odległości lat wszystko to wydaje się 

czcili® bardzo prostem. Ale wówczas, ćwierć w ie­
ku temu, było w tym zarazem spisku i zarazem 
wybuchu polskiej woli młodzieńczej zdumiewa­
jące wyzwanie* eiśnięte „faktom dokonanym". 
By 1 to w calom lego stawa znaczeniu bunt mło­
dych. Młodych niekoniecznie tutami, ale wiarą. 
Byś to bunt tych co nie mogli, nic byli zdolni po- 
gudzic się nigdy z niewolą .

Przyznajemy, trama cliarakleryslyka, chociaż 
p. Baranowski wówczas do tego „buntu miodych" 
me należał, ale dopięto dziś do zdobyczy tych 
buntowników wraz z caią zgrają się dobrał.

A  „Siowo Polski a" w swym nagłówku notują­
ce 37 rok swego istnienia, cóż pisało na 9vych 
szpaltach wówczas, gdy się „dni naszej' chwały" 
wykuwały? Czyż nie sięgało aż do denuncjacji 
władzom zaburczym, czy cofnęło się przed tym 
środkiem walk z ruchem niepodległościowym 
jego „na odowe serce"?

Może klos powie, że p. Baranowski dopiero te­
raz zrozumiał. Ale czy kiedykolwiek wiaz z je ­
mu podobnymi wyznał swoje błędy. Nie, oni 
wszyscy zachowują się tak, jakby wówczas prze­
kuwał. zamiary w czynów stal, a teraz żądają 
należnej im zapłaty...

Przed 25 łaty obcym był gawiedzi „Związek 
Walki Czynnej", dopiero dziś jego czyny wzięto 
w swoją arendę. Dlatego tez nieslely obecna uro­
czystość jubileuszowa miała tak szablonowy, ga­
lowy charakter, nie wspólnego nie mający z tem, 
co się tworzyło przed 25 laty.

Niedzielna konfiskata
Niedzielny numer naszego dziennika został 

skonfiskowane za oslatni usiąp artykułu p. t. „Na 
polskich bezdrożach", zawierający wzmiankę 
o pozyczce wewnętrznej i o procesie sanockun.
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D o k o ła  p o ż y c z R i
Dokoła pożyczki wewnętrznej u- 

rządziła propaganda „sanacyjna" 
wrzawę tak niebywałą, jakgdyby 
szło tutaj Bóg wie o jakie w ieko­
pomne „narodowe" dzieło, a nie o 
całkiem zwykły —  w dodatku skro­
mny —  interes pożyczkowy między 
Rządem, a społeczeństwem do któ­
rego Rząd, przyciśnięty deLcyiem, o 
pomoc apeluje.

Ta wrzawa, ogłuszając, wraz z 
całą deklamacją prasy „sanacyjne;
— np. o naszej „przezornej" i „do­
skonałej" gospodarce lub, co lepsze, 
o „zaufaniu" do tej gospodarki! —  
wywołuje mimowolne podejizema, 
że ogłoszenie pożyczki poprzedzić 
jednak musiała duża niepewność : 
obawa, jak to przedsięwzięcie s'ę u 
da... w  naszych dzisiejszych stosun 
kach.

A  przecież pożyczka podobna to 
rzecz już w  Polsce nie pierwsza 
nie nadzwyczajna, a w  'nnycb pań­
stwach zupełnie naturalna... Rozpi 
sywały niedawno z wielkiem powo­
dzeniem i to ogromne pożyczki i Bel 
gja i Francja i Czechosłowacia i t. d. 
Prawda,^że tam ludzie mają więcej 
pieniędzy, ale prawda i to, że panuią 
tam . stosunki trochę inne, niż 
gdz'eindziei.

Co do Polski, to —  mimo kryzy­
su —  mogłaby ona subskrybować 
pożyczkę, zdaniem naszem, nawet 
dwukrotnie... Trzebaby tylko w  tym 
celu trochę energiczniej potrząsnąć 
kiesą „sler gospodarczych1!, obecnie 
tak ściśle zaprzyjaźnionych z obo­
zem pomajowym.

W  jednym z artykułów, pośw ię­
conych zamożności naszego kraju 
podkreślamy, że nasza klasa kapi­
talistyczna —  przy całvm svym  ia- 
mr.uc:e na „b iedę" —  posiaaa je ­
dnak dość pieniędzy, jeno trzyma je 
w  skrytkach, zwłaszcza w  bankach 
zagranicznych, schowane lem głę­
biej, un ścisłej z obozem „.deologji 
dzisiaj „współpracuje",..

Pos. prof. Rybarski na podstawie 
cyfr wykazuje w  „Gazecie W ar­
szawskiej", że.sam przemysł skarte- 
lizowany i nieskartelizowany, m ógł­
by subskrybować przynajmniej po­
łowę pożyczki, t. i. 60 milj. zł. P. 
Rybarski, jak wiadomo, wcale nie 
iest „radykałem społecznym" i o 
żadna „nienawiść ku klasie kapita­
listycznej posądzać go chyba nie mo­
żna... W  swych obliczeń ich zatem 
napwno nie przesadził, raczej nie 
dociągnął.

Pizytem  iedoak pominął p. Ry­
barski dzisiejszą „e litę" z kół wiel- 
ko-ziemiańskich. Szukał przecież te; 
„e lity " swego czasu p. Sławek po 
Nieświeżu. Dzikowie i innych ma­
gnackich dworach, ściągając je do 
pumajowego obozu... I gdv dziś^ po- 
licąymy tych „neo-piłsudczy ków “ —  
Radziwiłłów, Potockich, Lubomir­
skich, Zamojskich, Tarnowskich it i. 
:tp., zobaczymy, że magnaterj? pol­
ska i w ielkie obszarnictwo mogłyby 
śm;ało dorzucić drugą połowę, gdy 
by tylko... zechciały!

W arto przy te; okazji przypom­
nieć, jak to Lewiatan przemysłowy 
i rolny spisał się w dwuch dla Pol­
ski istotnie bardzo ck.żkich —  a 
przez nikogo, przez niczyje błędy 
wówczas nie zawinionych! —  sytua 
cjach...

Gdy w  pierwszych miesiącach nie­
podległości Rząd Moraczewskiego o 
głosił zbiórkę na Skarb, która w  ow- 
czesntm nołcżeniu Polski stanowić 
miała paprawdę —  bez żadnej de­
klamacji —  podwalinę pod budowę 
naszej państwowości, w ielcy prze 
nysłow y i obszarnicy zbiórkę tę 

Juwme zbojkotowali!..

Gdy w  r, 1924 Rząd W ładysława | dla targu kto i ile powinien dać, bc 
Grabskiego pudiąi się reformy walu- podobny targ w  te; chwili byłby nic
towej i dla zakładającego się własne 
go banku emisyjnego Wydai akcje, 
które ludzie winni byli nabywać pod 
zupełnie w tedy słusznem — bez żad ­
nej blagi! —  hasłem, „naród o włas 
nych siłach", polska klasa kapitalis­
tyczna, nabyła tych akcyj, w stosun­
ku do swej zamożności, tak mało, że 
jej sobkostwo i obojętność wobec in­
teresów państwowych, polityk tak 
spokojny i prawicowy jak Grabski, 
nie zawahał się publicznie z trybuny 
sejmowej napiętnować, podnosząc 
równocześnie ofiarność szerokich mas 
ludności —  lobotnikćw. chłopów, 
pracowników państwowych i t. d,—  
które bez żadnego zgoła przymusu 
całkiem dobrowolnie, ostatnie swe 
grosze w ydawały na kupno akcyj 
Banku Polskiego...

Dziś jednak powinno być chyba 
inaczej... Polityczny kunszt naszej „sa 
nacji" całą polską reakcję kapitał*- 
styczną —  która i w  czasie zaborow 
w  najcięższych chwilach Polski już 
wyzwolonej tyle wzruszających zło­
żyła dowodów swego „patrjotyzmu" 
—  potrafił wciągnąć dc obozu „bu­
downiczych" Polski nowoczesnej

Specjalnie „sanacji" arystokrata 
polska i w ielkie zienrańństwo i sfe­
ry przemysłowe zawdzięczają bar­
dzo wiele... Bo nie tylko wielkie 
wpływy polityczne —  wodzą przecież 
re< w większości rządowe;! —  ale 
także bardzo realne gospodarczo - 
społeczne beneficja, że wymienimy 
choćby tylko nowele znoszące zasadę 
8-godz. dnia pracy i urlopów w ypo­
czynkowych, ustawę konwersyjną . 
t. p. nie licząc np. kredytów, w  któ­
re niewiadomo na razie jakie z nai- 
szych i ezet w  buazetowych wsiąkły 
sumy...

W obec tylu prawdziwych dobro­
dziejstw ze strony „systemu’ —  w 
momencie, gdy znalazł się on w fman 
sowej opresji —  specjalną ofiarność 
powinni okazać właśrie ci, co z tych 
dobrodziejstw korzystali..

Jeżeh to piszemy, to oczywiście nie

na miejscu.
Idzie nam jednak o to, by pożyczka 

którą dla zrównoważenia budżetu za­
ciąga się w  społeczeństwie, zadanie 
swoje spełniła w sposób należyty. G- 
kreślił je najtrafniej sam Minister 
Skarbu, p. Zawadzki, wskazując, 
że pożyczka wydobyć ma leżące 
bezpozytecznie, usunięte z życia go­
spodarczego, bc ukryte, wolne kapi­
tały.

Zupełna racja! Pożyczka powinns 
uruchomić kapitały leżące mertwo!
Jeżeli bowiem dla pożyczki ma się 
wyciągać gotówkę z naszych i tak 
słabych obrotow gospodarczych, to 
będzie to czemś co przypomina prze­
lewanie z pustego w  próżne...

Tymczasem właśnie to, co się dzie 
je z pożyczką grozi zupełnem wypa­
czeniem słusznej dyrektywy Ministra 
Skarbu .

W ystarczy wskazać np- jak tę po­
życzkę „dobiowolną” ściąga się 
wśród pracowntKOw pańsiwowycn 
nawet od takich, co —  rzecz nie do 
w iary a jednak prawdziwa! —  nie 
posiadaią nawet 15C zł. mier. nr utizy 
manie domu! .,, I jeżeli się przewidu­
je, że od samach pracowników pań­
stwowych wpłynąć może ok. 90 mil- 
jonów zł. to— jasna chyba rzecz —  
stanowić to narazie bedzie redukcję 
płac o taką sumę czyli dalsze ograni­
czenie konsumeji i obrotów gospodar 
czych, co ziiuwu obniży nawet te 
skromne dochody budżetowe, jakich 
dziś spodziewać się należy.

A  gdy doliczymy tu kwoty ściągane 
w podobny sposób od pracowników 
komunalnych, samorządowych, pry 
watnych i t. p,, zobaczymy, że w ła­
ściwy efekt pożyczki obniży się o 
całą tę sumę —  napewno przeszło 
100 mil. zł.! —  którą zabierze się z 
konsumeji wewnętrznej i tak dziś 
skromnej.

Przeciw  podobnym metodom zbie­
rania „pożyczk i" —  c których to me 
tudach warto pomówić jeszcze osob

no —  wii en zastrzec się stanowczo 
sam Minister Skarbu właśnie w in 
teresm celowości całej akcji pożycz­
kowej...

Już bowiem widać z tymczasowych 
zestawień, że lwia część pożyczki 
spada na bark, ekonomicznie najsłab 
szych mas pracujących, podczas gdy 
kapitał znowu próbuje sianem się wy­
kręcić... kcz.

an i m ieszkań robotniczych, 
! ani szpitala...

(Kor własna z Częstochowy).

Vice konusarz m. Częstochowy p. Ma­
dejski- zapragnął po popisach w straj­
ku robotników mieiskich. rozwinąć dalej 
swoją „twórczość" przez uszczęśliwie­
nie mieszkańców Częstochowy, szpita­
lem. Bardzo pięknie I Aie oto, nie zasia- 
naw iając się wcale, polecił on zburzyć w 
tym celu wnętrze jednego z niezupełnie 
wykończonych domów robotniczych, któ 
re zostały pobudowane przez Magistrat 
popularnie zwany socjalistycznym.

Na zewnątrz wywieszono tabhcę, że 
robota jest wykonywana z „Funduszu 
Pracy", a więc... że mają być zatrudnie­
ni bezrobotni

Lecz gdy jui narobiono stosy gruzów, 
kosztem kilkunastu tysięcy złotych, ro 
botę przerwano, gdyż >ak fama głos:, 
objekt nie nadaje się na -szpital.

P. Madejski spłodził swój pomys! wów 
czas, gdy na poiządku dziennym są ek­
smisje, a w walących sie barakach, po­
zostałych po okupantach, tylko w dro-„ 
dze wyjątku można dostać kąt na kory 
idrzu (tak są przeludm.one!).

Częstochowa do dziś ogląda spadek 
po komisarzu p. Goettlu —  jego słynny 
most, który kosztował kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych, ale do dziś dzieło jest bet 
użyteczne (!!)

Do mostu przybył teraz szpital!

W śród n o u n ch  k s ią ie k
Kwestja „klas pośrednich" zaprząta 

dziś uwagę polityków i działaczy spo­
łecznych, którzy w okresie snrertel- 
nych zmagań pomiędzy kapitalizmem a 
nowym porządkiem świat i  pragną le 
elementy „pośrednie" mobilizować po 
swojej stronie. Zdeklasowana, spaupe- 
ryzowana inteligencja, dla której w wa 
rjackim systemie dAsiejszym zabrakło 
przydziału, stanowi wśród tych eiemen 
tów czynnik pierwszorzędnego znacze­
nia, górując nad pozu-stałemi siłą wysz­
kolonego intelektu i zdolność ;ą dc two­
rzenia określonych, da'ącyc'n się reali­
zować koncepoy, społeczno - państwo­
wych. W  niejednym wj-padku postawa 
tej Doszukującej właściwego dla się 
miejsca inteligencji może mieć znacze­
nie dła biegu spraw rozstrzygające; n e 
można się tedy dzivrić, że sprawy oscy­
lującej pomiędzy biegunam' socjalnemi 
inteligencji znajdują się dziś w centrum 
zainteresowania kćł politycznych, sta- 
iąc się zarazem jednym z najaktualniej­
szych tematów literatury współczesn* j.

W  środowisku niemieckich —- p-zed- 
hitlerowskich —  inteligentów, twardo 
borykających się z losem niewdzięcz 
nym wprowadza nas Ki stner, autor 
„Fabjana" *), reprezentatywną postacią

* )E r ic h  K a stn e r . F a h ja n . Powieść. W a r ­
szawa. 1933. W ydaw n ic tw o  J. Przev.orsk ie ­

go. Przekład M Waeermancwn? Sir. 368.

swej książki czyniąc młodego prawni­
ka, dr. Fabjana, który za psie pienią­
dze układa reklamy dla jakiejś fabryki 
papierosów, a później, straciwszy te 
kruche podstawy materjamego bytu, gi­
nie mamie na bezdrożach zdezorgani­
zowanej rzeczywistości D i. Fabjar po­
pełnia jakby podśw.adomie samobój­
stwo: rzuca się na ratunek tonącego i 
sam się topi, nie umiejąc, pływać. „Fa- 
bjan utonął; niestety, nie umiał pły­
wać — temi słowy zamyka Kastner 
książkę, — a to „nie umiał płvwać" no 
że być rozumiane nietylko literalnie. 
W warunkach dzisiejszego bytowania 
Fabjan utonąć musiał, posiadał bowiem, 
jak powiedziałaby Szemplińska, fatalny 
„garb', obciążony był niebezpieczr.'ym 
balastem .skrupułów moralnych i wyma­
gań uczciwości osobiste; dlatego więc 
nie chwycił się de.sk’ ratunku w posta­
ci posady w pewnem wyaawi;1ctwie kon 
serwatywnem, co równałoby "ię dlań 
wyrzeczeniu swych poglądów i przeko­
nań Wolał odejść, tak jak odszedł 
przedtem przyjaciel jego dr. Lahude, 
zmożony lawiną spadających nań po­
dłości

Liczne grono postaci drugoplanowych, 
poruszaiacych się r.a pstrem tle powo­
jennego Berlina, uzupełnia i tłumaczy 
dramat, ktorpgo dr Fabjan jest prota- 
gouóstą. Kontury i barwy te^o charak

terystycznego dla naszych czasów Śro­
dowiska oddaje Kiistner żywo i wyrazi­
ście, metodą pokazową raczej niźli opi­
sową, a w szeregu scen i epizodów na 
gorąco chwytanych, reprodukuj- atmo­
sferę wielkiego miasta, kr/jącą pod po­
zorami świetności niewątpliwe oznaki 
schyłkowego znikczemuienia i rozkładu. 
Wzmożona wrażliwość pozbawionych 
gruntu pod nogami i jakiejś ideowej bu­
soli inteligentów dręczy ich i trawi wy­
czuciem osobistej i zbiorowej niepew­
ności jutra. Biada temr, kogo warstwa 
tłuszczu nie pozbawiła w porę tej wra­
żliwości, w kim nie zagłuszyła głosu 
prawdy i sprawiedliwości! Pozosiaie 
wówczas albo samobójstwo, aibo weso­
ła desperacja, podsycam alicoholem, ko­
kainą i szaleństwem ekscesów płcio­
wych. ZaraDiać na kawałek chleba i 
pozostać sobą —  to ewentualn-ość arcy- 
rzadka. możliwa tylko w wyjątkowvch 
wypadkach, tak jak wogóle wyjątkiem 
jedynie być może egzvsten< ia uporząd­
kowana w dobie powuzeennego chaosu 
i kruszenia się społeczno - gospodai* 
ozych podstaw dzisiejszego soołeczeń- 
stwa.

Książkę Kastneru choć brak jei mo­
że dostatecznie okrzepłego ideologicz­
nego kręgosłupa, zaliczyć trzeba do rzę­
du najciekawszych wydawnictw ostat­
nich miesięcy. Przekład bardzo popra­
wny.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI
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O K\TEDRE KU LTTRY POLSKIEJ
Gestor nauki polskiej prof. Aleksanucr liruek- 

ner ugiasza w  „Czasie * następujące uwagi:
Povv._-dL.ano sobie wuu-ocznie w V  arazawie: 

nie posiadają Warszawa, Lwów  i  1. d., osobnej 
katedry aziejow kultury paiskiej, wiec i Kraków 
także nie poirzebuje. Jednean pociągnięciem pió­
ra ruają uśmieicić katedrę k,akowską, a jej pia- 
stuuawd odebrać warsztat naukowy, chyba nie 
zdając sobie należytej sprawy ani z jednego am 
z drugiego; nie z i szkodzi więc niezawisłe przed­
stawienie obojga.

Dz'eje kultury podśkiej nie toczą się nieprzei- 
wanym ciągiem, jal: np. IranousKie lun angiel­
skie, lecz po bardzo powoŁnem, ale stałem wzno­
szeniu się dosięgają w  X V I wieku niemal nagle 
szc rytów, aby w  latach 1659— 1/60 opaść w nizi­
nach, z których się ponownie rychł. wzniesiono, 
aby trafić nagle na niej^ zewidziane, nieprzezwy­
ciężone przeszkody, ramujące rozwój prawidło­
wy' na diugo. Należało więc dla sprawiedliwej 
oceny rozwoju przypomnieć owe szczy ty, których 
pamięć za nizinnego bytowania om a nie zaga­
sła, a przy zazębianiu się kultury wychowawczej, 
ozczegómie szkolnej, z km turę apdeczną i poli- 
ty-czną stale wszystkie uwzględniać Wskrzesić 
więc pamięć sądów wspóteesnjeb, obcych i do­
mowych, o osiwiacie polskiej, o je j zwjaźniach 
z Zachodem, o j»odrożach naukowych, o kores­
pondencji huim misiów krajowych i zagranicz­
nych, przedsrawić stan cźkól w X V I wieku do 
XIX , wynik: pracy Konaiekiegu i Komisji Edu­
kacyjnej, na Łk jak najszerszym

Zadaniu temu poświęck się prof. Stanisław Kot 
z zapaleni godnym podziwu: tworzy! podręczniki 
hi.itarjj wychowania od starożytności do dzisiej­
szego dnia; opracował monografje wszeLaauch 
szkui krajowych, wyszkolił licznych uczniów, ba­
dających wszechstronnie puany i wy niki Komisji 
Edukacyjnej. W  podróżach zagranicznych baoał 
bibljoteki i archiwa dla wydubycia wszeitKicn 
możliwych polonikow, wyrracboclzk rzeczy zu­
pełnie nieznane i zebrał aLba^mi nratcujai z daw- 
nycL dnufoów i rękopisów (listów arzeważnie),
0 stosunkach humanistów i uczonych paLkieh 
z zagranicą. przesilactony do wydania przez Aka- 
demjv Krakowską. Z „bszemłejszyich prac wy­
mienię tylko: 1 izcczpospolita perska w  literaturze 
politycznej Zachodu i rzera. o Modrzewskim.

W ieś X V I jesl zarazem zloiynn wletKiem refor­
macji w Polsce i to Sianowi drugi uział nieznu- 
żonej, owocnej czynności prof. Kuta.

Tu zajaśniał i jako organizator pracy nauko­
wej, wydają*, kwartalnik p. L „Reformacja w' Pol­
sce' , skupiając otsoło n‘ jgo liczne giono współ­
pracownik iw ; bio- i bibljograficzne przyczynki, 
sylwetki literackie o6ób, znanych iram nieraz ra­
czę, z nazwiska tylko, złożyły się na bogaty skar­
biec wiadomości, krytycznie rozpatrywanych. Nie 
dosyć na tern rzspoczął sam wydawnictwo naj­
rzadszych tekstów i  przedstawił ideologję poli­
tyczną i społeczną Arjan jpofekicih, w doskonałej 
syntezie, uwydamiając nastroje ich pierwotne
1 odmiany, wymuszane okoliczni sciami.

Tak się przedstawia w najgrubszych zarysach 
czynność uczonego i pedagoga. Wtem, ni stąd. ni 
zowąd, gotują nam niespodziankę: wzamian za 
te zasiug odb orą mu katedrę! Mąż w' sile w.ieku, 
mogący wyzyskać mozolnie uzbierany materjał, 
ma być skazany' na los (szczególnie u nas me- 
wdr-ęczny) prywatnego uczonego, ma utracić 
lącznc-ść żywą z młodzieżą rrm być pozbawiony 
żmudnie utworzonego warsztatu naukowego! 
Sprzeciwiają się tak.oj niesprawiedliwości po­
wołam do tego sędziowie, ale ich glos nie roz­
strzyga, w ięc przed ostatmem zaiarwieniem spra­
wy, czego należy się obawiać wobec samego po­
staw ienia wniosku, odwołujemy się do sądu pu­
blicznego. Dziś sprawy kulturalne nabierają o- 
laz wńększego znaczenia; dzieje polityczne, które 
niegdyś wyłącznie panowały. uetęiuują przed 
niemi, wiec zamiast uznania kilkunastoletniej 
pracy naszego znakomitego badacza kultury ma­
ją mu dalszą procę utrudnić, od"hrać nudność 
pełnego korzystania z własnej zbuLności i  z ob­
fitość; żbmrów? Doniosły dziennik1. ze ma ją po­
wstać katedry turkulof ji i asyriologji. Bardzo to 
ładne ale zdaje się, że historja kultury polskiej 
bardziej nam potrzebna. Pracując na tem polu 
(a przynaglali mnie do tego nieboszczyk Feld­
man i prof. Kot) mogłem się urzekonać, ile je ­
szcze jest do zrobienia, jak zaniedbanie wiekowe 
(np. całego działu reformacji i  szkolnictwa) szko­
dliwie się odbiło, jaki brak prac przygotowaw­
czych zawsze jeszcze panu je, jak coraz nowo wy'- 
lan łające się widoki do rew izji poglądów zmu­
szają, co za moc nowych szczt goiów coraz przyw

W  dniu 9 października rozpocznie się w Rze­
szowie szereg procesów o znane zajścia w  powia­
tach rzeszowskim i  łańcuckim. Oskarżenie obej­
muje dotąd przeszło 100 osób. Do tej pory wysto­
sowano 4 akty oskarżenia. Oskarżanych „ądzić 
będą równocześnie dwa zespoły sędzio w'skie.

Z uwagi na olbizymi materjaJ proceoowy oraz 
dowodowy należy się spodziewać, iż rozprawy 
pohwapy trzy do czterech tygodni. Pośpiech, z ja-

Rozporządzenie prezydenta Rzpiitej z  6 wrze­
śnia. br. postanawia w  aro 1 „Upoważnia się m i 
lrłstra skarbu de wypuszczenia 6% pożyczki we­
wnętrznej w nominalnej wysokości 120 miljonów 
zł. w  złocie w obligacjach imiennych/ Jest to 
więc pożyczka co eto owej wysokości ograniczona 
w przeciwieństwie np. do zapowiedzi anej pożycz­
ki w Austrji, której wysokość nie będzie „grani 
ciotia, tęcz zależni? od suoskryprji.

Jak z różujch sti-on informują, subakiypcja 
idzie duorze tak że ,podzkwana jesł nadwyżka 
tj- że będzie subskrybowana suma wyższa aniżeli 
rozpór„ąfoenie postanawia Toteż już donoszą, ze 
ma nastąpić nowe rozporządzenie, podwyższają­
ce pierwotną oome 120 miljonów W  jednym z 
dzienników warszawskich czytainyi uJak słychać, 
rząd wystąpi z wnioskiem do p. prezydenta o w y­
danie dekretu, upoważniającego przyjęcie przez 
okarb całej nadwyżki (ponad 120 iu£l jołow )  suh- 
skrytoo on ej sumy na pożyczkę narodową, rzec* 
prosia w  postaci identycznych ob ligaćyj"

Dziwa,em jest, że dopiero teraz ten pomysł się 
nai odził. Gdy -pożyczka zaczęła przybiei ać realne 
ksz tafty, minislei oka rot zajx>w iedział, żc pożycz­
ka 120 miljonów ma nielylko pokryć już dotych­
czas narosły deficyt, ale —  takie specjalne okre­
ślenie — ułatwi gospodarkę budżetową przez czas 
dłuższw W  prostym języku znaczy to, że 126 mi- 
Jjonów, udaniem p. ministra, wystarczy na po­
krycie deficytu od kwietnia do września, podczas 
gdy na deficyt do końca marca 1934 z potyczki 
albo ooś zostanie, albo trzeba będzie rozglądnąć,

kim prowadzono dochodzenia i z jakim obecnie 
ma się prowadzić wspomniane rozprawy tłuma 
czony jeot życzeniem, by zajścia w  Malopolsce 
środkowej osądzone były jeszcze zanim zbierze 
się sesja parlamentarna. Dlatego przerwaną będzie 
nawet kadencja oądu przysięgłych.

W  związku z tem i procesami utworzył sie w  
Rzeszowie pod przewodnictwem posła dra J. L i 
wy komitet obrońców.

się za irnem i funduszami
Rezultat jest więc taki: 120 miljonów nie w y­

starczy do końca bieżącego toku budżetowego, i.cm 
mniej — jak pewne pisma piszą —  na wykupie­
nie części bonów skarbowych w ypuszezonycn w 
wysokości 200 miljonów, z  których 75 miljonów 
płatnych jest w pażdzierr ku, reszta zaś w giu- 
aniu br. O pozcsianiu jakiejś rezerwy na przy­
szły rok budżetowy nu-ma mowy'. A  przecież p. 
ministei skarbu nie jest pewny, że przyszły bud­
żet bęcfoie be/deficytowy; gdyż zapowiedział, że 
„przyszły budżet będzie lepszy od obecnego'* — 
może więc mieć mniejszy deficyt, ale całkiem 
przed deficytem nie jest zabezpieczony'.

Wogóle zaczyn? się okoIo tej pożyczki twoTzyć 
legenda. Z przebiegu subskrypcji widać, że lwią 
częśc pokryją urzędnicy — to było zgóry do prze ■ 
widzenia. Nie można jednak z tego wyciągnąć 
wmi-usku, że nadwyżka będzie tak obtita, że można 
oędzie cos zarezerwować na przyszły rok, tem 
mniej bidzie można użyć jej —  jak z innej stro­
ny pcia ją  — na inwestycje. Takie nadzieje słu­
sznie jedne z pism nazwało sprzedaniem skóry z 
żywego jeszcze niedźwiedzia.

Mamy wrażenie, że wszystkie te doniesienia 
m aj'1 na ce'u uprzedzić opinję publiczną, że w yj­
dzie drugie rozporządzenie w sensie podwyższer-a 
pożyczki dc sumy faktycznie subsLybowanej tj. 
powyżej 120 miljonów. Będzie to —  me pierwsze 
—  świadectwo małego Przewidywania i możliwo­
ści społeczeństwa i sposobów ich wykorzystania. 

—  o t o  —

Prawfciwi podaalacze Reichstagu
Praski „SocJaldemokrat** donosi: W  pom dzia­

łek 18 września około 12 w pot. zjaw ił się w  pra­
skim lokalu opieki nad uchodźcami polityczny­
mi 33 letni obywatel austrjadki (nazwisko ze zro_ 
zuanialych powodów nie może obecnie być po­
dane) i złożył odnośnie do pożaru Reichstagu ze­
znanie, z k tor ego wedle protokołu podajemy do­
słownie najważniejsze ustępy:

Dnia 28 marca o 5 rano zostałem aresztowany 
; i sprowadzony na ul. Generała Pape (mieszczą <sit 

łam osławione koszary bojówki hitlerowskiej), 
gdzie zostałem przesłuchany przez dowodcę od­
działu Ihabenkumipfa. W  ciągu mego przebywania 
w’ więzieniu., około połowy łipca, przyszedł o 1 
w nocy do mej celi bojowiec, który był ciężko po. 
bity. Po 4 czy 5 dniach opowiedział mi ien Loio- 
wieo, który nazywa się Kurt Strosch, o pożarze 
Reict sta fu  następujące szczegóły

•Kurt Slnesch należał de straży osobistej 
Golrringa. W  zwuązKu z procesem londyiiisknn 
ruzmawkił Strasch z innym bo/wcem  który 
fcikze ruałeżał do straży przybocznej Goprin- 
ga, o* tej rozprawie Ijotidj ńskiej, ptxzcm obaj 
zoBtali r.urosztowfKni.

Pi-zj wiezienie do koszar przy ul Generała Pape 
odbyło się w nocy' przez członków straży przy­
bocznej Goeringa, którzy nu; byli obznaiomieni 
ze stosunkami akainemj. S.ąd da się wytióma- 
czyć, że Strosch został osadzony w mojej celi a 
nie został izolowany. Strosch i drugi bojowiec są 
usMbninri z łych bojowców, którzy w  lijieu z o- 
śrniu podpalaczy Reichstagu jeszcze żyli.

Dnia 27 lutego o 6 wieczór wszy stko już było 
przygotowane w  podziemnem przejściu z paiacu 
prezydenta Reichstagu (Goeringa) do Re'chstagn 
Goering sam dowodził oddziałem złożonym z 8 
bojowców (SB), Każdy z nich Zuołał zaopatrzony

bywa. I pod lakierni to auspicjami mają najbar­
dziej .powołanego wydalić z najbardziej dla jegc 
pracy korzystnego stanowiska? Nie chce się nam 
wierzy'ć, żeby miano tak ukrzywdzić przedmiot, 
leżący nam chyba na sercu; raczej wierzymy, że 
uda Mę w7 ostatniej chwili ten projekt uchylić; 
w takiej to nrcśii nakreśliliśmy te uwagi.

w matofjaly palne. O 9 wieczór przyszedł do pod­
ziemi jakiś człowiek w cywilu, którego Strosch. 
nie znał, ale uważa1 go za hitlerowskiego posła 
do Reichstagu T o był sygnał do rozpoczęcia dzie­
ła Każdy udał się na przeznaczone mu zgóry 
miejsce sikrapiał ogniska pożaru płynem (meta), 
potem zapalono pochidnie i podpalono ogniska. 
Pochodnie musiały zosiać zabrane.

Gdzie podziała się reszta jego 6 kolegów, Strosch 
nie wie. (Z  innej shony wiadomo, że wszyscy zo­
stali zamordowani).

GZY ODROCZENIE PROCESU LIPSKIEGO?
Po sobotni ij roznraw-ie mkarz sądowy dr Schulz 

zbadał stan zdrowia van Luhbego z ta/kim wyni- 
k1 on: Van der Lubthc jest w  stanie biernego opo­
ru. psychicznej obiony i widocznie dąży do tego, 
aby przez sprowadzenie zupełnego upadku sił w y­
musić przerwanie rozprawy. Narazie jest zdobiy 
do rozprawy. Jest też w stanie brać udział w prze­
biegu rozprawy. Jeżeli nie wyjdzie ze swego sta­
nu obrony, bęazie rozważań; sztuczne odżywia­
nie.

JAK KARMI SIE VAN DER IłUBBEGO
Czionek bwibunałi Parisius opowiedział współ­

pracownikowi „Der Angriff* (organ Goebbeisa), 
jak kaanią van der Lubthego Raz już prowadził 
głodóvrkę ale za namową lekarza zaniechał jej. 
Wprawdzie je mało, mimo że otrzymuje specjal­
nie dobre pożi wlienic, otrzymując niejedną no- 
trawę, której na wolności nie mógłby sobie ku­
pić. Wczoraj nip. otrzyma sznyceł gruszki i wi­
nogrona

—  o o  o —

ARESZTOM AN IE  DZIENNIKARZY 
SOWIECKICH W  LIPSKU

Duże wrażenie wywołała wiadomość, iż a resz­
to war o dziennikarzy sowieckich, kiórzy przyje­
chali do Lipska na proces o podpaleni" Reichsta­
gu. Dziennikarzy' wypuszczono na wolność daj ie. 
ro na interwencję, ambasady' sowieckiej. Tłuma­
czenia władfe niemieckich, iż aresztowanie nastą- 
pilo skutkiem pomyłki władz n: szych, ambasada 
sowiecka me przyjęła, do v.iadomośc_

Ile ma wynosić p o z y c z k a  w e w n ę t r z n e '
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Dos&dme i prawdziwieW la s n e m i s ila m i!
M ? t a ł o w c y  w  o r z e d e d n i u  a k c j i  o  u m o w ą  z b i o r o w ą  w  W a r s z a w i e

W  obrębie Warszawy od kilku lat o- 
bowi^zywala w przemyśle metalow/m 
umowa zbiorowa zawaria pomiędzy Pol­
skim Związkiem Przemysłowców Meta­
lowych a Związkiem Robotników Prze­
myślu Metalowego w Polsce.

Na podstawie obowiązującej umowy 
od 1 października 1928 r. ustalono pla­
ce minimalne (t zn. na niższe) w icastę ■ 
pującej wysokości:

dla rzemieślników 1 zł. 05 gr., dla po­
mocy fachowej 75 gr., podwórzowej 69 
gr., dla kobiet 51 gr., dla uczniów w 
I roku 27 gr , w II roku 35 gr., w III ro­
ku 45 gr., oraz dla robotników młodo­
cianych 37 gr. na godzinę 

Pracującym na akord i premję gwo- 
rantowno conajmniej o  2 5 %  zarobek 
wi ższy od płacy zasadniczej. W  tym 
czasie, kiedy obowiązywała umowa, 
płace zasadnicze rzemieślników docho-, 
dziły do 3 zł. na gocLinę, a także inne 
kategorje robotmkow m.ały płace znacz­
nie wyższe od minimalnych. Umowa 
wprowadzała jeszcze wiele innych ko­
rzystnych d]a robomików przepisów.

Stale pogłębiający się kryzys gospo­
darczy, a za nim beziobocie, przybiera­
jące niebywale rozmiary, a z drugiej 
strony rozbijanie Związków Zawodo­
wych i demoralizowanie ludzi, —  wy- 
tworzyły tak mekorzystną sytuację, że 
o zawarciu nowej, czy też aprolcmgowi- 
nie dawnej umowy z dnia 18 p&źJźzier- 

•rika 1928 r. nie można było nawet ma­
rzyć. W tych więc -warunkach umowa 
w dniu 1 stycznia 1930 r. wygasła.

Sytuacja ta (brak umowy) dała prze­
mysłowcom szerokie pole do popisu. 
Przemysłowcy stale zapewniali, że cho­
ciaż umowa wygasła, to pomimo to jed­
nak ja respektują, ale rzeczywistość wy­
kazała ich prawdomówność w odmień­
cem świetle.

Najpierw więc Związek Przemysłow­
ców wysłał do swych członków poufne 
okólniki, z pouczeniem, że umowy n-e 
należy dotrzymywać i że trzeba syste-

LEOPOLD WELTEN

Olga Mirtów opłakiwała: zamierającą 
p:ękność Każdy włos, zw saHcy mar­
two z grzebienia, powodował drgnięcie 
serca, a odkryta zmarszczka — duszne 
uczucie wzmagającej się z każdym 
dniem beznadziejności — Zdawała so­
bie także sprawę z tego, że kończy się 
już jej karjera taneczna. Odczuwała w 
łydkach bezwład, a w lędźw.ach kłują­
cy bób Kościec nie wyginał się w tań­
cu z taką łatwością, jak dawniej, a wy­
prężone palce róg nie wytrzymywały 
długo ciężaru ciała Po występach czu­
ła się złamana fizycznie i miewała za- 

• wroty głowy. Uśmiechy były coraz 
skąpsze, oklaski coraz cichsze, znikły z 
garderoby kosze kwiatów, a zastąpiły 
je anemiczne wiązanki. Miejsce wytwor­
nych i rozrzutnych gentlemanów, impo­
nujących urokiem limuzyny i brzucha­
tego portfela, zajęli oszczędni urzędni­
cy, drobiazgowi kuncy i zmienni mło­
dzieńcy, którzy wiele wymagali, ale pła 
ciii mało.

I dlatego spotkanie z mr. Jamesem 
Stritem było dla Olgi zdarzeniem co- 
n&jmtiiej niezwykłem. Olga wiedziała, 
że szczęśliwym zbiegłam okoliczności 
spodobała się Stirtow’ i postanowiła 
wykorzystać tę okoliczność. Dz.ęki nie- 
iu mogła spokojniej patrzeć w przysz­
yć: jako kochanka nrlionera, postara 

się wydostać od niego iak najwięcej 
;t ndków, aby t-ołem móc sobie zapew­
nić spokojrr starość W  bieliżniarce 
pod stosem jc dwabnycb dessous ukry-

matyczme wprowadzać obniżki plac za- 
oadińczych, Teini metodami doprowa­
dzono do tego stanu, że obecnie płace 
starszych rzemieślników wynosa ą .. 55 
gr. na godzinę, dochodząc najwyżej do 
1 zł. 75 gr. Również obniżono _kcrdy 
i ten sam lot spotkał preinje. Inne po­
stulaty, jakie zawierała umowa zbioro­
wa, wcale nie są wyiconvwant przez 
przemysłowców-

Powyżej określone warunki pracy i 
płacy zapanowały nietylkc w fabrykach 
prywatnych, ale Także i w państwowych, 
i w tych, które podlegają ingerencji po­
szczególnych ministtrjów, gdyż w tych 
wypadkach, kiedy chodzi o pogorszenie 
warunków pracy i płacy „soHdan ośt 
jest niezłomna.

Po „uporaniu" się z płacami przemy­
słowcy z wielką energją przystąpili do 
przeprowadzenia racjonalizacji pracy. 
W wielu wypadkach, bez zmian tech­
nicznych, wprowadza się racjonalizację 
tylko kosztem wielkiego wysiłku fizycz­
nego ze strony robotników. System ten 
oparty jest na powiększeniu nadzoru 
przez tak zwanych „usprawniacz' ', któ­
rzy konkolują, jak długo dana praca 
trwa, czy me stosuje się długich i nie­
właściwych przerw, ozy godzmy są od­
powiednio zapisywane i t. p. Rozunue 
się, że ocena „usprawmacza zwykle 
wychodzi na niekorzyść robotnika to 
właśnie wprowadza najwięhszy wyzysk 
W  fabrykach warszawskich doszło już 
do tego, że ilość godzin ustalona na wy- 
konaide danej pracy przez „usprawnia- 
cza" jest nieścisła i skutl :em tego ro­
botnicy za d&rmo dłużej pracują po 2 i 
więcej godzin dziennie. Wsze’kie inter­
wencje u dyrektoiów fabrycznych pra- 
w ‘e skutków nie odnoszą, albowiem 
przeważnie zasłrniają się oni tem, że 
dzieje się to bez ich wiedzy, ale do rze­
czowej kontroli nie dopuszczajs. „Ra­
cjonalizacja" nie jest w danych warun­
kach niczem innem, iak tylko uprawia­
niem bezwzględnego wyzysku przy po­

18

wała mahoniową szkatułkę, do które: 
składała zaoszczędzone pieniądz i klej­
noty. Oszczędności jednak było mało; 
mogło wystarczyć, gdy zabraknie iji- 
irych srodkow, conajwyżej na dwa lata 
skromnego życia. A potem — tego Ol­
ga bała się najwięcej — perspektywa 
plugawego łóżka w podrzędnym lupana- 
rze.

Teiaz jednak na ciemnym horyzoncie 
życia Olgi zajaśniało słońce. Słońce 
błyszczało zlotem sygnetu na palcu, 
trzech sztucznych zębów w górnej 
szczęce, miało wydatny brzuch, okrą­
głą twarz i... nazwisko Stirt

Jako rdzenrra Rosjanka, Olga Mirtów, 
posiadała usposobienie marzycielskie; 
wyobrażała sobie już, jak w skromnej 
szkatułce będą się gromadziły drogocen 
ne klejnoty, troskliwie przykryte zielo­
na kołderką banknotów, coraz więcej, 
coraz wyżej., az wkońcu można będzie 
kupić małą cukierenkę lub może salon 
mód.

Na przyjęcie mr. Jamesa Olga przy­
gotowała się uroczyście, W ciągu dłu­
gich godzin zacierała usterki swojej pe- 
wierzcnowności i potęgowała efekt na­
turalnych wdzięków Pokój torął 
wprost w kw atach, jak sypialnia oblu­
bienicy w dzień ślubu Żarówka, osło­
nięta kulistym abażurem, rzucała świa­
tło liliowe, zlekka przytłumione. Olga 
zdawała sobie sprawę że w tem oświe­
tleniu jest jeszcze piękna i ponętna.

mocy ukrytych i podstępnych metoa 
„Raq’onalizacja' nie jest niczem innem, 
jak tylko zwiększeniem wyzysku, nad­
mienieni wyczerpaniem sił fizycznych, 
zwiekszeińem bezrobocia i nędzy, jest 
metodą, prowadzącą do stałego i syste­
matycznego obniżania zarobków.

Wprowadzone metody racjondizacji 
pracy w fabrykach warszawskich obali­
ły twierdzenie prcfemysłowcćw, że przez 
racjonalizację nietylko podniesie się wy­
dajność, ale także znacznie zwiększą 
się zarobki Rezultat wypadł na ko­
rzyść przemysłowców tylko, bo wydaj­
ność mącznic podniesiono, a tymcza­
sem zarobki robotnicze są coraz niższe.

W niektórych fabrykach państwo­
wych i w fabrykach, podlegających inge­
rencji poszczególnych minLsterjów, po­
za metodami powyżej określonemu ro­
botnicy stale obciązan są rozm^.temi 
datkami, które z płacy przez kantor by- 
waja im potrącane.

Nad robotiikami stale ciąży groźba 
wyrzucenia z pracy i tym sposobem po­
zbawienia ich możności zarobkowan a 
na kawałek chleba w tych ciężkich wa­
runkach, i dlatego też godzą się często 
na wszystko.

Zarobki robotnicze obniżyły się pra­
wie o połowę! robotnicy cierpią wraz 
z rodzinami niedostatek, a nawet i nę­
dzę. Te warunki w jakich robotnicy są 
zmuszeni pracować przedstawiają istną 
katorgę. Są oni nękany riągłemi po­
gróżkami na skutek rozmaitych, lecz 
niesłusznych doniesień przez różne „fi­
gurki", od których poi się w każdej fa­
bryce. Bardzo często z robotnik, do­
skonale wykwalifikowanego „robi lię" 
kompletnego niedołęgę, gdyż takie jest 
życzenie kierownika, czy też innego, nn 
niczem nieznającego* się osobnikc, byle 
tylko pozbyć się człowieka z pracy. To 
wszystko uprawia się rzekomo „w inte­
resie rozwoju przemysłu poiskirgo". Z 
dnia na dzień jest ooraz goiztj, bo nie-

Około północy zadzwonił mr. James.
— Oczekuję pana niecierpliwie — sze 

pnęła Olga, prowadząc gościa do sy­
pialni..

Jerry Budi nie spał tej nocy. P o p r z e ­

dniego bowiem dnia, po południu, wszy­
scy robotnicy, zatrudnieni w fabryce 
„Piaiter", dowiedzieli się o decyzi,' dy­
rekcji ODniżenia płac o 25%. Jerry 
Bush, przewracając się z boku na bok, 
z lękiem rozmyślał o przyszłości. Jerry 
znał powód obniżenia dniówek, kuuku- 
rencyina firma „A. W. Steeft" produ­
kowała teraz nakrycia najtaniej, albo­
wiem ostatnio wynalazła nowy sposób 
galwanizowania metali, redukujący do 
minimum koszta wytwarzania. Nad ra ­
nem dopiero Jerry zdrzemnął się, ale 
natychmiast obudził go pierwszy a! rm 
fabryk...

Rano, żegnaiac się z mr Jamesem, 
Olga spytała cichym, drżącym głosem, 
mającym wyrażać uwielLienie:

—  Przyjdziesz dziś wieczorem, ko­
chany ?

— N e, Mum dz'ś ważne zebranie.
—  Ja także mam wystęip w Carliorie, 

ale o jedenastej jestem już wolna.—Tan­
cerka przechyliła na bok głowę.—Pro­
szę cię, przyjdź.

— To niemożliwe — odpowiedział mr. 
James, wkłada'ąc kapelusz —Przypusz­
czalni e przyjdę jutro

— Więc dziś w żaden sposób kocha­
nie? — mizdrzyła się Olga.

— Nie
— Będę tęskniła!....
—  Doprawdy? . hm... — mr, James 

uwierzył na chwilę, aiie oorazu uprzy­
tomnił sobie, że tancerka kłamie i szyb­
ko zakończył rozmowę: — No, do wi- 
azenia.

W  św ietnej pow ieści amerykańskiego pisa­
rza U p tona  S incla ira  p. t. „ K ró l -  W ęg ie l", 
słusznie przyrów nanej przez Jerzego Bran- 
desa do „ G erm ina la "  Z o li, opisane zostały  

plastycznie i soczyście stosunki w półn ocno­
amerykańskich kopalniach węgla, a przede- 
wszystkiem  —  niesłychany wyzysk gól nika, 
upraw iany przez tam tejszycn „baronów  wę­
głow ych ", M a ie rja ł do sw ej książki czerpał 
autor z wydarzeń i faktów  z przed la t p ię t­
nastu.

D zis ia j, w r  1933, jak poda ją  dzienniki 
amerykańskie, gubernator sianu Pensylw a- 
nja, nie będący z pewnością tak, jak  S in ­
cla ir, .sympatykiem socja lizm u, —  zmógłszy  

oo długich wysiłkach o oó r  „ baronów w ęglo­
wych"  w sprawie wprowadzenia rooseueit’ 

owskiego „kodeksu p racy ", m iał się podobno  
w razić: „N areszcie te św...e —  baronowie
w ęglow i u g ię li stę!"...

N ie  m ożem y ręczyó za ścisłość doniesienia  

prasy am erykańskiej, ale musimy stw ierdzić  
z ca ią  stanowczością, ie  słowa, k tórem t ener 
głczny gubernator scharakteryzow ać miał 
najbliższych ma przem ysłow ców  węglowych, 
zachow ują swą obiektyw ną słuszność n ie ty l­
ko na terenie Stanów Zjednoczonych . Jeś li 
is tn ie ją  bow iem jakieś różn ice pom iędzy sto ­
sunkami w górn ictw ie  amerykańskiem a ta - 
k ie m ii stosunkami, w k tó ry m i z kra jów  eu­

ropejsk ich , to  różn ice  te dotyczą z pewnoś­
cią  nie lu d zk ie j i  obyw atelskiej w artości pp. 
w łaścicie li kopalń, lecz ty lk o— stopnia śm ia -. 
łości t energ jl, z ja k iem i traktu ja  ich władze 
danego kra ju . E d ,

znośna bieda przemocą wciska się do 
domów robojiiczych Narzekania i sze- 
mrank po kątach nie zmieni tych stc 
■mników, ale coraz więcej je pogiębi na 
niekcmryść robotnika.

Aby lednak kres położyć tym nsd- 
zwvczsj ciężkim i nieznośnym warun­
kom warszawscy metalowcy muszą pod­
jąć akcję o zawarcie nowej umowy zbio­
rowej, która bodaj częściowe usunie o- 
becne zło i wprowadzi znośniejsze wa­
runki prac'"’ i płacy.

WILHELM t o p in e k .

Tego dria myś1 o pieszczotach Olgi 
uporczywie snuła się w mózgu mr. Ja­
mesa. Mister James ob icie zalewał 
szampanem natrętnego pająka myśli.

W  biurze Zarządu dyrektorzy — ele­
ganci o giętkich menach i elastycznych 
karkach — przynosili dokumenty do 
podpisu. Dyrektor techniczny położył 
przed mr. Stirtem wykaz uchvbień:

1) Robotn k Allan Plass, za niesubor­
dynację — kara 3 do1.

2) Robotnik Piotr Boss i, mał_ wydaj­
ność pracy —  obniżyć dn;ówkę o 1 doi.

3) Robotnik akordowy Nr. 108 z hali 
IV, be zwiad lewej dłoni —  wwdalić.

4) Robotnica Marja WrHshefk, kra­
dzież 30 cm, sukna angielskiego —  ka­
ra 4 doi.

Mr Jamie" Stirt podp sywał papiery 
i myślał o Oldze

Wieczorem na zebianiu akcj'onarjuszy 
omawiane projekt nawiazaria kontaktu 
z przemysłem europejsuenr,, Stirt siedział 
pijany na honomwem miejscu, milczał 
i słaniał się. Utkwił wzrok w czerwo- 
nem przykryciu stołu i patrzył tępo. 
Przed oczami mr. Jamesa poczęły prze­
biegać płatki czarne jak sadze. Płatki 
wydłużały się, "pajały i przybierały 
kształt kobiecej sylwetki. Po chwili na 
oze-wonem suknie stołu, niby na par­
kiecie, ujrzał miniaturową sylwetkę Ol­
gi, poruszającą się w wężowych skrę­
tach dokoła szklanej karafki.. W oczach 
poczęło się dwoić — sylwetka rozszcze­
piła się na dwie, cztery, osiem... bliź­
niaczo podobnych postaci. Rozpoczęły 
one bezładny taniec porywając wszyst­
ko za sobą. podskakiwały Wątermany 
i Parkery, zataczały się kałamarze, bia­
łe świstki papieru unosiły się w po­
wietrze..,

(D, c. a.p

Skończone role
Reportał z cyklu: ..Demokratyczna Am eryka11)
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Samobójstwo Brunona Jasieńskiego?1 kraju i u świata
STAROSTA OSKARŻONY O KR ZYW O PR ZY­

SIĘSTWO. Sąd okręgowy w Radomiu na sesji 
wyjazdowej w Opatowie w dniu 19 hm. rczpo- 
znawai sprawę redaktora odpowiedzialnego ..Ga­
zety W arszawskiejoskarżonego o zniesławienie 
starosty J YWdmckiego pi zez zamieszczenie ar­
tykułu pod tytułem „Ja i Pan bóg , W  artykule 
tym zarzucano J. Wodn' ckiemiu. iż dopuści] się 
krzywoprzysięstwa, będąc baoany w charakterze 
świadka w procesie politycznym Rozprawa zc ■
0 ta ta odroczona, .ponieważ p. Wodr-icki me stawił 
się, za cc zostar przez cąd skazany na grzy wnę 50 
złotych, z zamianą na 30 dni aresztu. Proces ten
1 tak musiał być odroczony, ponieważ okazało się, 
iż prokuratura sądu okręgowego w  Radomiu wyr. 
toczy ta dwukrotnie przeciwko J. Wodn Letkiemu o- 
skarżenie wiaśnie o krzywoprzysięstwo.

SYMOBÓJSTWO ZAPOMOCA GŁODÓWKI — 
Przed trzema lygooniami zaginął w tajemniczych 
okolicznościach niejaki Stanisław D-omanus, po­
mocnik sklepowy w dużej hrmie jp Gustawskiego 
w Trzebini. W  dniu 6 bm. wyjechał on dc Chrza­
nowa na zakupy i od tej chwili wszełiki odad za 
nim zaginął. Z pozostawionego listiu można było 
wywnioskować, żc zamierza" pepełnić samoooj- 
stwo z powodiu nieszcBęśliwej miłości Dopiero o- 
negdaj nirjaka Wilkoszowa, mieszkająca obok 
domkiu Dumanusów, usłyszawszy na strychu po­
dejrzane szmery, wyszia tam i  znalazaa w kącie 
strychu nieprzytomnego chłopaka. Sprowadzony 
natychmiast lekarz stwierdził u Domanusa zupeł­
ne wyczerpanie z powodu głodu. W  kieszeni de­
nata znaleziono kartkę, zawiadamiającą o namia­
rze popełnienia przezeń samobójstwa przez gło­
dówkę, gdyż na inny rodzaj śmierci brak mu od- 
wagi

W \ JAŚNIENIE TAJEM NICY W ŁA M A N IA  
DO KASY KOLEJOWEJ W  W ARSZAW IE . Jak 
donieśliśmy, w nocy z 9 na 10 bm. dokonano wła­
mania do kasy towarowej dworca głównego. Łu­
pem kasiarzy stało się aiikaaiziesiąt tysięcy zło­
tych. Jak wiadomo, na miejscu przetstępst wa zna­
leziono związanego whrtownika kasy Franciszka 
Karolaka. Zeznaj on, że kosiarze byli w mundu­
rach policyjnych i istotnie na miejscu znaleziono 
porzuconą czapkę policyjną i bagnet. Utkoliczno- 
śc te mające świadczyć o niewinności Karolaka, 
stały się puwoddm podejrzeń, że b a ł  on udział w 
\ Łamaniu. Karolak był związany lak ltkko, że z 
laLwością mógł ściągnąć sobie z rąk więzy. Lekko 
także miał zakneblowane usta ctiusttezką. Docho­
dzenie ujawniło, że Karolak utrzymywał aomakt 
z kijku znanymi kasiorzami których aresztowa­
no. Doiych^-zas siedzą w więzieniu: Karolak, oraz 
hrat jego W ^adyslaw Karolak, który należał do 
bandy. Jego rola polegała na dopilnowaniu kasia- 
rzy, any Karolaka związano lekiko i  nie zrobiono 
D ii krzywdy. Za współudział swój w włamaniu 
Władysław Karolak otrzymał gotówką 23.000 zL 
dla siebie i dla brata. Część pieniędzy, pocli-odzą- 
eych z Kradzieży zakopano w Rembertowie na po­
sesji Jana Aniszewskiego. Policja odnałazła za- 
pakowane w garnkach i puszce blaszanej 19.235 
złotych i 50 groszy w banknotach i bilonie. Orga­
nizatorem wlaman.a byl znany kasiarz i wdamy- 
waoz Czesław Brze z i Liski. U niego też znaleziono 
Większą sumę pccnodzącą z kradzieży. Ponadto w 
komórce j«gu  teściowej Mai janoy Rzeznickiej zna 
lezionc zakopane w zienr 5.856 złutych. Z Drze 
zińsfcłm wspóldz.ałał Mieczysław Wiśniowtski. Je­
go nela polegała na unieszkodliwieniu stałego 
wartownika kasy, Mularczyka, którego w  drniiu 7 
bm. napadnięto i pokaleczono. Uczyniono tto w  ce. 
Lu umożli-w :enia objęcia służby j^gc zastępy Ka- 
roła*.owi, który należał do bandy Wszyscy wyżej 
wymienieni zostali aresztowani Aresztowano po­
nadto W eronikę Zychowicz z Rembertowa, która 
wiraż z Aniszewtśkim zacierała ślady przestępstwa

H*r7̂ l q a  gospodarcza
DOLAR

Warszawa, 25 wrz< śnia (lei. wi!). Dziś w obro- 
ta Bil piy watnych płacono 575 zL Bank Polski pla. 
cił 5‘oS zł.

Londyn. 25 września. Na międzynarodowych 
rynkach dewizowych nastąpiło dziś pewne uspo­
kojenie dla funta i dolara. Przy tendencji lekko 
zwyżkowej notowano dolara w Londynie 473 i3/4, 
w Zurychu 3‘37, w Paryżu 1670 i w  Arnstf rdamif; 
161 i pół. 1 un ta angielskiego notował Zurych 
16 06, Paryż 79 25 i Amsterdam 7'69

Z YK S Z  W YW O ZU  ZLOT A I SREBRA
Nowy Jork, 25 września. Rząd Salwadoru w y­

dał zakaz wywozu złota i  srebra

Do .,Polonii" donoszą, że znany pisarz polski, 
komunista Brunon Jasieiiski, autor licznych poe- 
zyj i powieści „Palę PaTyż“ oraz „Człowiek zmie­
nia dkórę", popełnił w  Moskwie samobójstwo.

Gdyby wiadomość ta znalazła potwierdzenie, 
nabrałaby cech niewątpliwie sensacyjnych. Rru-

Kraków, 26 września.
W  dińu wczorajszym o gocL. l0‘15 raiK, zjaw ił 

się adw dr. V ozniaao.ws.ki, obrońca uflrgomrwej 
v jej prniesie c ziunordow anic Lusi Z-arombiartM, 
w ^aiucelaii jx więzień sądu oLr. (karnego w  Krako­
wie, cęaem zakosmiLukoiw ani a jej e  odrzucraiiu 
Kasacji od. wyro ku w  Sądzie Najwyższym w  War 
nzaiwie.

Natychmiast zaprowadzono do mównicy w ię­
ziennej dr. Woźniakowskiego gdzie oczekiwał na 
przybycie Goigonowej.

GORGONOWA JEST ul LOLA 
i przebywa z również ctiorem dziocuŁum W szpi­
talu waęzimaym. Po chwiń przyprowadzono ją 
do rozmównicy, gdzie usiadła i ze spuszczoną 
głowią wysruchalz słów orwońcy o wjuhUlu noz- 
pnwwy.

W IE D Z iA L a  JUŻ 
w  'obotę o wyroku Sądu Najwyższego zakomu­
nikowano je j o iem z zarządu więzień.

Słowa obrońcy dr. Woźniakowskiego przyjęła 
z rezygnacją i trwał)., w  długiem ma leżeniu, jaitf

SKAM IENIAŁA Z BóLU.
Po tem milczeniu pożegnała obrońcę, prosząc go, 
aby za kilka dni odwiedził ją ceiem naradzenia 
się nad dalszym tokiem sprawy.

Gór gemowa wyglądia fatalnie, dziecko jej zrui- 
ZKTOWTane, blade. Oddaliła się ona z mównicy po­
wolnym krokiem, tuląc dziecko <lo siebie.

DOKOŃCZENIE SOBOTNIEJ RO ZPRAW Y
Sanok, 23 września-

W  dalszym ciągu -przesłuchano sędziego śled­
czego Ku uszelnidkiego.

Przewodniczący: Gdzie pan się zetknął z całą 
sprawą?

Świadek: Nazajutrz po morderstwie, pnzyczem 
przesłuchałem zaraz w szpitalu majora Owoca.

Przew.: Gzy to pan wydał rożka: aresztowania 
Jajki?

Św.: Ja. Zrobiłem to wskutek zeznań samego 
Jajki, oraz zeznań Kaszy i Wrotka.

Dr. Pierucki: Ozy wystarczało to panu do aresz­
towania?

Św.: W  zupełności. >
Dr Pieracki: A  czy policja brzozowska doniosła 

panu o jakichkolwiek spostrzeżeniach?
Św : Nawet w sześć dm po morderstwie mcze- 

go od policji brzozowskiej nie otrzymałem.
Dr. Picraclu: A  dlaczego pan kazał aresztować 

Stankiewicza?
Św : Z powodu zeznan Jajki.
Di. Pierucki: Dlaczego objęto aktem oJkaiżenia 

komisarza Drewińskiego?
Św.: Zeznania Jajki i Stankiewicza, oraz o- 

świadczenie komendanta posterunku w Rizozo- 
wie Kosowskiego, a w szczególności ten moment, 
z jegu zeznań, który zawierał instrukcje Dreviń- 
skiago, ze Owoca trzeba unieszkodliwić, zadecy­
dował o mojej decyzji,

JESZCZE RYZ BRYT MORDERCY
W  związku z powyżtszemi zeznanom i przesłu­

chano jeszcze raz brata mordercy Antoniego Jaj 
kę. Zeznaje on, że we wtorek 16 maja, po aresz­
towaniu brata wezwano go do komendy powiato­
wej w Brzozowie. Zastał tam nadkomisarza Pe- 
triogo ze Lwowa oraz konrsarza Drewińskiego. 
Petri go zapylał, czy nie wie, kto strzelał. W  tym 
momencie Drewińsiki wyszedł. Wówczas Jajkh 
zwrócił się do Petriegc i powiedział mu, że zlozy 
zeznania, o ile nikt ich nie będzie podsłuchiwał. 
Wobec tego nadkomisarz Petri skontrolował przy­
legle pokoje, a Jajko mu wtedy opowiedział, ze 
strzelał brat jego Roman Jajko, z namowy Stań­
ki ew i cza. Wówczas nadkomisarz Petri miał mu 
oświadczyć, aby nikomu tej wiadomości nie po­
wtarzał.

PPZYZN AN IA  STA M D I. W ICZA
Prokurator: Czy poczuwa się pan do winy na­

mawiania Jajki do zastrzelenia Owoca?
Oskarżony: Nie do zastrzelenia, lecz do po-strze­

nu Jasieński, Małopolanin z pochodzenia, związa­
ny swego czasu mocno z- Krakowem i z rodzącym 
się tam ruchem awangardy literackiej — od kil­
ku lat był jednym z czołowych komunistów pol­
skich na ziemiach rosyjskich. Redagował on pi­
smo pt. ,/Kultura mas“ w  Moskwde.

W  związku z oddaleniem skargi kaucyjnej,* 
Sąd Najwyższy skazał Gargcmową na potm*mcmie 
kocztów postępom ramia za ostatnią instancję w  
kwocie 120( ztłotycn.

Wedle zapowiedzi przewodniczącego, motywy 
wyroku Sądu Najwyższego będą ogłoszone w cią­
gu dwóch tygodni Odczytanie kiótkiej sentencji 
trwało tylko kilka minut, poczem przewodniczą 
cy zamknął posiedzenie.

OERES a RESZTII ŚLEDCZ iGO POLICZONY 
DO KARY

Na poczet kary wymierzonej Gorgonowej bę­
dzie je j zajiczoiiy okres czasu od 1 stj cznia 1932, 
lricdy została arecztowatna, do dnia wyroku sądu 
kraikoiwtsKitgc.

Okres czaru, od chwili lego wyroku do dn-a od­
dalenia kasacji przez Sąd Najwyższy nie będzie 
zgodnie z ustawą zal czony na poczet kary Tych 
kitka miesięcy Gorgomiowa traci. Będzie jej w  ten 
sposób zaliczony 17-miesięezny areszt prewen­
cyjny.

GORGONOWA PRZEYYTOZĄ DO W IĘZIEŃ  
W, FORDONIE

Władze wiezienj,e przygotowały dla skazanej 
celę w  Fordonie, gdzie GorgonnwaW niajbliższyin 
czasie ina być przeiwitizionif razem ze swą eó- 

I reozką.

lenia, albo nabicia.
Prok.: A  więc do tej wriny pan się poczuwa?
W  tem m, ąscu obrońca oskaiżonego dr. Feli 

oświadcza w imieniu os-iarżonego, że może on tyl­
ko potwierdzić pewne fakty, a nie przesądzać iwi- 
n7

i^rok.: Dobrze. Pomagał pan zatem Romanowi 
Jajce przy wykonaniu zamachu?

Oskarżony: Nie pomagałem
Prokurator: Y ustawił gu pan na miejscu, z 

którego strzelał?
Osk.: Tak.
Prok : Przechowywyał pan strzelbę?
Osaarżony: Tak jest.
Pi-ok.: Dal mu pan swoją czapkę?
Osk.- Sam ją wziąt.
Prok.: Ale pańską czapkę?
Oskarżony: Tak jest.
Prok.: Czy uczył go pan jak ma zeznawać w 

śledztwie?
Osk.: Nie uczyłem.
Prok : A  więc wykona! pan rozkaz komisarza 

Olewińskiego?
Oskarżony: Tak jest.
Nastąpiło czytanie zeznań świadków, którzy nie 

jaw ili się na lozprawie. poczem przewodniczący 
ogłosił

ZAM KNIĘCIE POSTĘPOW ANIA 
D  )Y\ ODOWE 30

z tem, że w poniedziałek zaczną się przemówie­
nia. Wyrok spodzi,wvany jest we wiórek.

* *  *

(Telefonem ud naszego korespondenta) 
ROZPRAW A PONIEDZJALKOW A

Sanok, 26 września.
Dziś otwarto rozprawę o 9‘30. Po załatwieniu 

formalności przewodniczący odczytał ostateczne 
brzmienie pytań dla przysięgłych:

1) pytanie główne: czy osk. Roman Jarko w i­
nien jest, że w zamiarze zabicia mpjora Owoca 
strzelił doń śrutem z dubeltówki i trafił go w ple­
cy, powodując ciężkie uszkodzenie ciała, a zatem 
przedsięwziął działanie skierowane ku popełnie­
niu przestępstwa, lecz go nie dokonał,

2) czy osk. Jajko, strzelając do maj. Owoca, 
uszkodził go, a uszkodzenie to tylko ehwilow-o za­
groziło życiu Owoca, naruszając czynności narzą­
dów c.ala couajmmej na dni dwadzieścia,

3) czy osk. Jajko, strzelając do maj. Owoca, 
trafił śrutem śp. Chudzina i nieumyślnie spowo­
dował jego śmierć

Epilog sprawy Gorgonowej
GORGONOWA SKAZANA NA 1200 ZL. 

KOSZTÓW PROimSU

Mordercy z Brzozowa przed sądem



6 Nir. 220, Wiórek 26 września 193?' r.

Szczegóły projektu konstytucji BB4) czy osk. Stankiewicz wielokrotnie nakłaniał 
Jajkę do zabicia inaj. Owoca,

5) cezy osk Stankiewicz był pomocny Jajce 
Piz\ zamordowaniu Owoca, a to przez udzielenie 
amunicji i czapki, przechowywanie shzelby i po­
uczenie go o sposobie obrony i zachowaniu się po 
dokonaniu przestępstwa,

6)  czy osk. Stankiewicz nakłaniał Jajkę do u- 
szkodzenia Owoca z a pomocą broni palnej, uszko­
dzenia, powodującego naruszenie czynności na­
rządów ciała,

7) czy osk Stankiewicz był pomocny Jajce w 
popełnieniu przestępstwa opisanego w poprzed- 
n em pytaniu,

8)  czy komisarz Drewiński winien jest, że na 
początku 19ó3 r. kilkakrotnie nakłaniał Stankie­
wicza do zabicia Ow-oca,

9) czy Drewiński w  dniu 14 maja 1933 r. jakc 
pom komisarza policji państw., a więc urzędnik, 
w edząc o dokonać się mającem zabójstwie Owc- 
ca, zaniedbał przeszkodzić temu. a więc nie speł­
ni! swego obowiązku i działał w ten sposób na 
szkodę publiczną i prywatną.

Adw. Spiegel stawia wniosek o pytanie dodat­
kowe, czy Jajko, strzelając do Owoca, działai pod 
wpływem silnego wzi uszenia.

Tiybunał wniosek ten odrzucił.
PRZEM ÓW IENIE PROKURATORA

O godzinie 12 rozpoczął przemówienie prol 
Ansion. PiOk. zapowiada, że zajnne się oskaj żo- 
nymi tylko jako przestępcami, a pominie kwest je 
polityczne. Prok. nie może się zgudzić na nazwa­
nie zamordowania Chudzika mordem połitycz- 
nym, ponieważ żadna portja nie chciała śmieici 
Chudzika i Owoca, a plan zamachu zrodził się 
tylko w  niedowarzonej głowie kom. Drewińskie- 
go.

IHEGlł/łflY
LIGA NARODÓW 

Genewa, 25 września, X IV  zwyczajne Zgroma­
dzenie L ig i Narodów otwarte zostało o godz lOdO 
przez przewodniczącego Radę L ig i Narodów, pre- 
m jeia norweskiego Mowinkla, Reprezentowanych 
jest na obecncm Zgromadzeniu 53 państw. Japo­
nia nie jest reprezentowana. Brak również dele­
gatów Argentyny i Hondurasu. Polskę reprezeniu 
je minister Beck, Francję Paul-Buueoor, Anglję 
sir Jonn Simon, Włochy podsekretarz stanu Su- 
vich, Austrję dr. Dollfuss, Niemcy v. Neyrath i 
GoeOhels Ogółem obecnych jest 6 premjerów i i9 
ministrów spraw zagranicznych.

Otwierając Zgromadzenie Ligi, przewodiiiczą- 
cy Mowinkei wygłosił przemówienie, w którem 
wyraził ubolewanie, że od ostatniego Zgromadze­
nia sytuacja Ligi Narodów nie wykazała żaairu ,̂ 
poprawy na lepsze. Mówca wsKazał, że narody 
interesują sie nie tern. cc Liga Narodów robi, lecz 
tem, do czego jest zdolna i co jest w stanie uczy­
nić, a pizedewszyslkiem czy zdolna jest stworzyć 
warunki ściślejszej współpracy między naród imi. 
Jest rzeczą ubolewania godną, że konferencja lon­
dyńska nie doprowadziła do żadnych wyników. 
Cały świat nie może zrozumieć, co byłe pow odom 
fiaska tej, tak szczegółowo przy goto waiiej konfe­
rencji. Także konferencja rozbrojeniowa, jak do­
tychczas, nie jest zdolna oddziały wać zachęcająco 
i należałoby' postawić pytanie, czyr nie przyniosła 
ona Lidze Narxlów  więcej szkody niż pożytku. 
Należy również dodać że zupełne niepowodzenie 
Ligi Narodów w konflikcie chińsko-japońskim, a 
bastepnie stanowisko L igi wobec samej Europy 
wywołało zupełne rozczarowanie, MOŻLIWOŚĆ 
lNuMEJ W O J W  UNOSI SIĘ JAK UPIÓR NAD 
PRZYSZŁOŚCIĄ El ROPA Mowinkei wyraził 
następnie nadzieję, że pakt czterech przy czyni się 
dc zespolenia rozbitej Europy, która ze swego 
łownika obecnie wykreśliła słowa „braterstwo 

i równość". Mowę swoją zakończył przytocze- 
niem apelu wypowiedzianego w  t . 1929 przez 
’ ’i anda i Stresemanna wzywających Zgromadze­
nie L ig i Narodów do współpracy i porozumienia.

Po zbadaniu pełnomocnictw poszczególnych de­
legatów przystąpiono do wyboru przewodniczą- 
c%o tegorocznej sesji Zgromadzenia. Wybrany 
dostał 30 głosam’ na 53 Wysoki komisarz Unji po- 
łudniow o-afrykaiiskiej w  Londynie Water. Na­
stępnie ODrady odroczono do popołudnia.

CHOROB A HERRIOTA 
Pary/, 25 września. Były premjer francuski 

Herriot zapadł poważnie na zdrowiu. Podczas po- 
'tu  w Rosji Miwiccldej Herriot zaziębił się, z 

\ v f °  naslĆPnic wywiązała się choroba nerek.
z  ...j sLan jeg0 zdrowia znacznie się pogor­

sz.,!. O na no w ilu go gorączka dochodzącą do 40 
Stopni.

NIE BĘDZIE INFLACJI DOLAROWEJ
y j 0Tk, 25 września. Prezydent Roosevelt 

y wczoraj w Białym Domu z czołowymi

(Telefonem od naszego korespondenlu)
Warszawa, 25 września 

Projekr konstyitucji BiB nadaje prezydentowi 
Rzeczypospolitej prawo wydawan a i ogłaszania 
ustaw, które następnie cędą przeokiadane IzKon 
Usiawodaw czym. Niektóre usuawy prezyoent ma 
prawo wydawać bez kem tras j  gna ty p.emjerŁ i po- 
szczcgólnycn minisłrów. Wszystkie ustawy doty­
czące wojskowości j traktatów pokojowych mogą 
być lównioż wyoane nez podpisu premjera i jk>- 
szcc^gólnych ministrów.

SENAT PONAD SEJMEM 
Rząd wnosi projekty ustaw aibo do Sejmu albo 

do Senacu. Seńa. ma zająć poważniejsze miejsce 
niż Sejm

Maiszałek Senatu będzie zastępcą prezydenta 
Rzfcaypospolitej, zamiaot, jak dotychczas, mai

(Telefonem od naszego korespondenta)
aambor, 25 września.

Na dzisiejsze; rozprawie pizeshuchano Beu narda 
WeingarteiiU, fryzjera. Zeznaje on, że bezpośre­
dnio po zamachu przechodził obuk w i l i  Bazylja- 
nek i zauważył wybiegających z niej dwóch oso­
bników, ktdnzy skierowali się w  stronę miasta. 
Jeden odezwał się do drugiego „chodź piądlko do

Łapsk, 25 września. Dz,siejszy czwarty dzień 
procesu o pożar Reichstagu rozpoczął się ód prze­
słuchania w chaiakterze świadka siostry Dymd- 
trowa, kióra przybyła do L:‘pska spe< jalnie w tym 
oelu, aby na podstawie korespondencji listownej 
z bratem zaświadczyć, czem zajmował się pod­
czas swego pobytu w Niemczech. Z zeznań świad­
ka wynika, że nrat jej podczas pobytu w Berlinie 
zajmował się przeważnie sprawami bułgarskiej 
partji komunistycznej, pisząc tygodniowo dla 
międzynarodowej prasy 1 dc 3 artykułów na te­
mat stosunków bułgarskich. Pozatem czynił wy­
siłki, aby przez wpiywy zagraniczne skłonić rząd 
bułgarski do ogłoszenia amnestji dla przestępców' 
politycznych,

W  dalszym ciągu przystąpiono do przesłucha­
nia trzeciego oskarżonego Bułgara, Gauewa. Ta­
new pochodzi z rodziny robotniczej. Urodził się 
1897 w Gewgeli (Macedonja). Z zawodu jest szew­
cem. Do p a r ji komunistycznej należy od 1919 r., 
za co dwukrotnie skazany został w  Bulgarji pc 
12 i  pot roku więzienia Ojciec jego brał udział 
w rewolucji macedońskiej i w r. 1906 zginął w 
walce z Turkami Tanew opisuje następnie swój 
wyjazd i pobyt w Moskwie, gdzie przebywał pod 
przybranem nazwiskiem jako Iwan Adamów. —  
Dnia 24 lutego b i , przybył do Berlina za paszpor ■ 
tem, jaki uzyskał od emigrantów politycznych w 
Moskwie. Oczekiwał na niego oskarżony Popow, 
z którym wspólnie mieli się zająć sprawą amne- 
slji w Bułgarji, Tanew stwierdza z całym naci­
skiem, że van der Lnbbego nie znał zupełnie. Nie 
j ozumie pc, niemiecka’ ani jednego słowa. Obrali 
sobie za siedzibę Berlin ze względu na nejdogod- 
nieisze połączenie między Paryżem, Moskwą, Lon. 
dynem i innenii stolicami.

Następnie przystąpiono do przesłuchania Tur- 
glcra, który zaraz na wstępie oświadczył: „P ierw ­
sze inoje słowa muszę w inrę prowdy poświęcić 
srwierdzeniu że jestem zupełnie niewinny i że ze 
zbrodnią podpalenia Reichstagu nie miałem nic 
wspólnego ani pośrednio ani bezpośrednio. Z o- 
burzenia na czynione mnie i mojej partji zarzu 
ty współdziałania w tej zbrodni, zaraz na drugi 
dzień udaiem się do prezyajum policji razem z 
dw<,ma adwokatami, drem Rosenfeldem i jego 
córką, dr. Edrrhheiroei'.

Przewodniczący dr. Buenger przervwa oskar­
żonemu uwagą, że do sprawry tej przyjdzie po­
tem. Obecni" chciałby słyszeć coś o jego osobie.

Torgler: Siedzę od 7 miesięcy niewinnie w are­
szcie. Nie mogę nad sob? panować.

Po uspokojeniu się Torgler zeznaje dalej: Uro-

poiitykam, i  przedstawicielami sfer gospodar­
czych dłuższą konferencję, która trwała do późne­
go wieczora. M. In. w konferencji wzięli udział, 
sekietarz skarbu Wooain, minister rolnictwa W al 
lace i dyrektor budżetowy Douglas Obrady po­
świecone były wynalezieniu źródeł kredytowych 
dla przemysłu i rolnictwa w ramach programu 
ożywienia gospodarki narodowej. Jak z kół poin­
formowanych donoszą, nie rozważano żadnych 
projektów i lflacyjnycli lut) takich, kloie mogły­
by prowadzić do inflacji. Szczegóły obrad nie są 
znane.

szalek Sejmu

„E L IT A '1 WRZEZ SITO
Czy rme prawo wyrorcze do Senatu, Które przy­

sługuje kawalerom „Virtuti Milńari" i „Krzyża 
Niepodległości", zostanie ograniczone przez wpro­
wadzenie kontroli każdego, kto uzyskał jedno z 
łych odznaczeń.

JAK BĘDZIE W YB IE R A N Y PR E ZrD E N T
Prozy den t Rzeczypospolitej będzie wybhrany 

przez Zgromadzenie Narodowe. Zgromadzenie Na­
rodowe nie będzie połączeniem Sejmu i Senatu, 
lecz składać się ma z 40 delegatów, wybranych 
pr^ez Sejm i  z tyłu/ pazez Senat. Gdyby Zgr ana. 
dzenie Narodowe wybrało innego kandydata niż 
zalecan go  pi zez prezyden ta, to o wyborze osta­
tecznym zadecyduje pldbiocyt ogolu. |

kina",
Anastazja Nemyk i Stefan Ogrodnik zeżns ją, 

żt Bon-anowSki nył zagorzałym nacjonai-slą. Ogro­
dnic. zeznawał pnzc oz .'o diwie godziny, ale barozo 
małe powiedział.

Następnie odczytano zeznania Lrona krzyszk- 
który nie pizybył na rozprawę, ponieważ jest na 
studjacł w Gdańsku

dził się w  1893 w Berlinie jaico syn robo tir ka ma­
gistrackiego. Zamierzał poświęcić się zawodowi 
nauczycielskiemu, został jednak pracownik em 
kupieckim. W  r. 1916 zaciągnięty został do w o j­
ska i  walczył pod Verdun. —  Raniony nad Som- 
iną wraca do kraju, gdzie po wyzdrowieniu idzie 
na przeszkolenie jako radiotelegrafista lotniczy. 
Od najwcześniejszej nnodości był z przekonania 
socjalistą. Po wojnie zostaje w Nowym Rupmie 
przewodniczącym rady robo.tniczo - żołnierskiej, 
poczem zajmuje szereg stanowisk w partji komu­
nistycznej. Wszystkie przyjęte na siebie zobowią­
zania pełni bezinteresownie. W  r. 1924 wybrany 
został do Reichstagu. Później wybrany zostął 
przewodniczącym frakcji komunistycznej Reichs 
tagu i zajmował to stanowisko aż do jego areszto­
wania W  ostatnim roku był wydawcą czasopi. 
sma informacyjnego frakcji komunistycznej „Der 
rote W oeh ler'.

Sędzia Parisius odczytuje z tego czasopisma o- 
stam i; zdanie artykułu które wzywa ltlase robot­
niczą do czynu celem zgniecenia dyktatury fa ­
szystowskiej.

Obrońca zwrace uwagę, że artykuł ten pocho­
dzi z okresu najzaciętszej walki przedwyboi czej 
i że wrażenie tego ostatniego zdania znacznie o- 
słu.bione zostanie po przeczytaniu całego arty­
kułu

Torgler podkreśla wreszcie, że van der Lubbe 
nie utrzymywał z pariję- komunistyczną żadnych 
stosunków. Jeżeli podaje się za komunistę, to był 
chyba cztonkiem jakiejś jemu nieznanej giupy 
anarchistów

Pc przesłuchaniu TorgJera trybunał przystępu­
je do rzeczowego przesłuchania oskarżonych 
Przewodniczący wywołuje LuLbego i zwraca mu 
uwagę, aby' odoowiadał jasno i głośno, bo w prze­
ciwnym razie będzie zmuszony zrezygnować z je­
go zeznań i wziąć pot1 uwagę jedynie jego zezna­
nia w .śledztwie. Na podstawie dochodzeń poli- 
cyjnych przeprowadzonych przez kormsarza Heis- 
singa stwierdza jjrzewcdniezący, że po przybyciu 
do Berlina w dniu 18 lutego br. van der Lubbe 
spędził noc podobnie jak wszystkie następne do
22 włącznie w  różnych przytułkach. Noc z 22 na
23 u pewnej kobiety nazwiskiem Piętko w Neu- 
Koelln Następnie 3 noce spędzi' znowu w  przy­
tułku Dalej przewodniczący stwierdza z aktów, 
że 22 lutego Lubbe udał się dc Neu-Koelln, gdzie 
w  urzędzie opieki społecznej rozmawiał z kilku 
bezrobotnymi. W  rozmowie tej miał van der Lub­
be- żalić się na brak energji i oowagi. u robotni­
ków niemieckich. Inni zaś bezrobotni mieli mó­
w ić o aktach gwałtu, podpaleniu budynków pań­
stwowych, oblewaniu szturmowców hitlerowskich 
benzyną itp.

Zapytany- przez przewodniczącego, czy jest to 
prawda, Lubbe oświadcza: tak.

Przewodniczący: A  wiec mówiono o wznieca­
niu ognia w budynkach państwowych i palemu 
żywcem szturmowców?

Van der Lubbe: Nie.
Zapytany przez przewodniczącego, co robił w 

dniu pożaru Reichstagu, van der Lubbe nie daje 
żadnej odpowiedzi, pozostając na wszelkie prośby 
i groźby zupełnie obojętnym.

Na tem odroczono rozprawę do jutra.

Proces o zamordowanie śp. Hołówki

Kom edja procesu o podpalenie Reichstagu
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W A N D A  MAJEWSKA
l e k a r z  - d e n t y s t a

w r ó c i ł a  i o r d y n u j e ,  ul. Fredry 9
w godzinach od 11 — 11.

! * R u ' -I IMA
T E A T B  W IE L K I

Codziennie o g. 7130: „Fia-ulein D oktor",

T E A T R  R O ZM A IT O Ś C I
D o  piąt >u w lączn .e  teatr n ieczynny z po-wodu remontu. 

C O L O S S E l M
F ilm : „Z e trak  z B agdad u " i rew ja  „Co pand robi w ie. 

ozorem ?",
— o o o —

Sensacyjna dymisja
O/pinja publiczna zaskoczoną została dymisją 

Bcrrysa R\bakowa, sekretarza administracyjnego 
III wydziału lechnirznego magistratu- Został on 
niedawno przejęty do służby przez prezydenta 
Dro janowskiego i cieszi 1 się szczególną jego pro. 
lekcją. — Dymisja ta spowodowała baidzo wiele 
przypuszczeń j pozwala przypuszczać, ze zanosi 
się na nową-aferę w magistracie.

— o oo  —

W ŁAM YW AC Z C i£ żk O  PO R A M I POSTE­
RUNKOWEGO. Post. M. Dcminików z Tłumacza 
pełniąc służbę obwodową w Śródmieściu zauwa­
żył w biurach magistratu, gdzie wstąpił, jakiegoś 
osobnika, który usiłował włamać się do biurka. 
W  czasie pościgu za włamywaczem, len strzelił 
3 razy z ukrycia raniąc ciężko posterunkowego. 
Ofiarę obowiązku przewieziono do szpitala.

3 W YPAD K I TU C ZN E . Jadący motocyklem 
Karol Leszczyński (ul. Piaskowa 21) potrącony 
został przez wóz lramwa|owy znal. „ i i ' .  Siedzą­
ca z tylu Adela Lubieńska (ul. Kochanowskie­
go 21)  uderzyła głową o bruk doznając ciężkich 
obrażeń. — Marja Tomos tgil Leszczyńskiego 19> 
idąc ul. Lwowską na Zamarstynuwie dostała się 
pod kola powozu, doznając również ciężkich „ d -  

lażoń — Boi. Gosławski (ul. Olechowskiego 24) 
zhstał najechany przez parokonny zaprzęg Jana 
Woźnicy. W e wszystkich wymienionych wypad­
kach interwenjowalo Pogotow ie.

O BŁAW A POLICYJNA. W  czasie obławy w 
Śródmieściu aresztowano 40 osób, 15 osób zwoi-

O p ła ty w państw ow ych s zk o ła c h  średnich
ZA EGZAMINY. ADMINISTRACJE, ŚW IADECTW A

Ministerstwo oświecenia zakomunikowało ku­
ratorom okręgów szkolnych taksy i opłaty, które 
będą pobierane w państwowych szkolaeh średnich 
ogólnokształcących, państwowych zakładach 
kształcenia nauczycieli oraz przy egzam nacli na­
uczycieli szkół powszechnych. Taksa za egzamin 
wstępny do klasy pierwszej lub wyższej w pań­
stwowych szkołach średnich ogólnokształcących 
i klasach gimnazjalnych, utworzonych przy pań­
stwowych zakładach kształcenia nauczycieli • 
nosi 10 złotych, tyleż wynosi taksa za egzamin 
wstępny z różnicy programów. Taksa za egzamir 
dojrzałości w szkołach średnich państwowych i 
prywatnych wynosi 12 złotych, taksa za peiny 
egzamin dojrzałości dla eksternów 60 złotych, a 
za uzupełniający egzamin dojrzałości dla ekster­
nów 15 złotych.

Taksa administracyjna roczna wynosi 220 zło­
tych, a za uczniów, wstępujących po raz pierwszy 
do państwowej szkoły średniej taksa ta wynosi 
223 zł. W  państwowych zakładach kształcenia 
nauczycieli, t. j. w seminarjach nauczycielskich,

niono. 25 z pos.ód aresztowanych nyk> w niezgo­
dzie z kodeksem karnym.

CK GAŃSKA AFERA. Aresztowano Józefa Hor- 
niaka i Józefa Dittera, cyganów obozułących na 
peryferjacli, pod zarzutem kradzieży, oszustwa i 
nielegalnego handlu bronią.

NAGŁY SKON. Anastazja Ukry n, lat 31, (ul. 
Jachowicza 12)  w mieszkaniu swem nagle zmar­
ła. Zawezwany lekarz dzielnicowy stwierdził 
śmierć i zwłoki polecił odstawić do inst medycy-

kursach nauczycielskich, wyższych kursach na­
uczycielskich, instytucie nauczycielskim, instytu­
cie pedagogiki specjalnej, seminarjach ochroniar­
skich, szkołach ćwiczeń przy tych zakładach ora2 
przy egzaminach nauczycieli szkól powszechnych 
taksa za wydanie duplikatu świadectwa rocznego 
lub półrocznego, jak również duplikatu złożenia 
części egzaminu dla czynnych, a nie kwalifiko- 
wanych nauczycieli szkół powszechnych wynosi 
o złotych.

Taksa za wydanie duplikatu: świadectwa doj. 
rzalości, dyplomu na nauczyciela szkół powszech­
nych. świadectwa ukończenia seminarjum ochro­
niarskiego 10 złotych. Taksa za pełny egzamin na 
dyplom nauczyciela szkół powszechnych dla cho­
lera ów wynosi 60 złotych, a taksa za uzupe.T^- 
jący egzamin do tejże kalegorji 40 złotych.

Rozporządzenie przewiduje, że od wymfer.io 
nych taks można udzielić zwolnień jedynie ąd 
taKsy za egzamin dojrzałości eksternów i oa tak­
sy administracyjnej.

— o o o —

ny sądowej.
PORZUCONE DZIECKO W  bramie realności 

przy ul. Chorążczyzna 22 jakaś nieznana kobieta 
porzuciła swe dziecko, a sama zbiegła. Dzieckiem 
zaopiekował się urząd dzielnicowy.

AW ANTU RNICY. Andrzej Fulmes z Eleparo- 
wa wszczął awanturę w restauracji Hermana La- 
kiana, poza tem nie zapłacił rachunku. Również 
awanturowali się Mieczysław Zołkieiwicz i Kata­
rzyna Olbed. Awanturników izolowane,

EMIL HAECKER

Historio soci&liziRU w G a lic a
Chcąc jednak w życie wprowadzić założenie partji r ibotniczej, 

trzeba było wyjść z konspiracji na widownię publiczną io  też A n ­
toni ćlaIlkowski i szewc Franciszek Stepek zwołali w te j t,pr<?w ie na 
26 czerwca publiczne zgromadzenie robotników. „Gwiazda lwowska, 
która dotąd zachowywała się średnio życzliw ie wobec socjalistów , „e- 
raz, gdv socjalizm miał się przyoblec w oicreślune kształty pa it j i  po­
lityczni j, porzuciła swe dotychczasowe niewyraźne stanowisko i po 
raz pierwszy odmówiła sab na zgromadzenie, za co „Praca zaatako­
wała żyw io ły  wsteczne, rządzące w  „Gwieździe . Zgromadzenie od- 
było się tedy w ujeżdżalni Boznańskiego i bydo liczniejsze niż oba po­
przednie, gdy z stawiło sie na niem przeszło tOO robotników. Zagaił je  
Antoni Marikowrski, przewodniczył Daniluk. Pierwszy referował D ia- 
bik o jiotrzebie zorganizowania partji robotniczej - odczytał ogło­
szony w „Pracy program partji. M dyskusji oświadczyli się w? tym 
samym duchu robotnicy* Udałowicz i Cybulski. Następnie stepek 
przedłożył wniosek o zw*ołanie do Lwow a wiecu robotniczego z ca­
łego kra [u celem założenia galicyjskiej partji robomiczej. Zwoianie 
tego wiecu powierzyło zgromadzenie komitetowi, do Łtorego wybrani 
zostali: Antoni Mańkowski, Daniluk, I  dałowicz, Drabik i Stepek. 
W końcu referow*ał Antoni Mańkowski o potrzebie założenia stowa­
rzyszenia robotniczego i przedstawił projekt statutu. M ykonanie tego 
wniosku powierzyło zgromadzenie również komitetowi wiecowemu. 
I na to zgromadzenie nadeszły telegramy od robotników z Krakowa 
i z Drohobycza.

Uchwały tego zgromadzenia stanowdły pierwszy krok do utwo­
rzenia jawnej masowej organizacji robotniczej w Galicji. Zrozumieli 
to ci, którzy krajem rządzili i odrazu użyli wszelkich środków, by 
dążność tę w zarodku stłumić. „Czas*' z powodu tego zgromadzenia 
wertfa ł policję, by ratowała społeczeństwo, zagrożone przez socjali­
stów*; zadenunf jował zarazem broszurkę „O  pracy , jako „cały kate­
chizm socjalizmu", z którego w ie je  „duch Szeii , jako też „Pracę' , 
o której napisał: „roślina ta importowana z bagien obcy cli aklima- 
tyzuje się“ ; starał się tedy ..Czus wywrzeć presję moralną na dru­
karnię „Gazety* Narodowej", by n;e drukowała „Pracy .

Ze wszech stron posypały się w  ślad za tem prześladow-ania na

socjalistów. Przedewszystkiem w najbliższą sobotę po zgromadzeniu 
majstrowie, u których pracowali Drabik i Udałowicz, oświadczyli im. 
że wskutek nakazu cechów trzymać ich dłużej nm mogą i że ich żaden 
inny majster me przyjmie. Majstrowie lwowscy postanowili wiec ooj- 
kotem zagłodzić lub wy pędzić „buntowników*4 z m.asta, co im s*ę tym 
razem częściowo udało, bo Udałowicz musiał istotnie ze Lwowa w y ­
jechać i przez dłuższy czas pracować na prowincji.

Wnet rozjioczęły się nowe aresztowania. Z początkiem sierpnia 
odbył kostrzewski w Krakowie szereg rew izy j i aresztował czterech 
robotników: Jana Sclimiedhausena, Adama Dąbrowskiego; drukarza 
Józefa Bandurę i pewnego ślusarza. Śleciztwo prowmdził znowu osła­
wiony sędzia i urek i znowu o tajne stowarzyszenie. Po paru tygod­
niach puszczono ich na wolną stopę, lecz trzech wymienionych otrzy­
mało akt oskarżenia o tajne stowarzyszenie na tej podstawie, :e przy 
rew iz ji  znaleziono u mch egzemplarze genewskiej „Równości" : pol­
skich broszur socjalistycznych w Genewie wydanych, oraz parę adre­
sów i listy Waryńskiego do Sclimiedhausena. Rozprawa odbyła się 
31 paidz. 1881 przed zwykłym  trybunałem, i to z wykluczeniem publicz­
ności, mimo protestu obrońcy dra Rosenblatta. Schmiedhausen został 
skazany na 4, Dąbrowski na ó ty godni aresztu, Banduro uwoiniony\‘

Sędzia śledczy Turek usiłował rozciągnąć i w tej sprawie swą 
działalność także na Lwów. Z jego nakazu policja lw-owska urządziła 
16 sierpnia o godzinie 6 rano rew iz ję  w mieszkaniu Daniluka, szu­
kając u mieszkającego u niego 'wówczas Kozakiewicza przesyiki „P ro ­
gramu socjalistów polskich Wschodniej Dalicji i innych broszur. 
Komisarz policji Sobolak przetrząsną! całe mieszkanie starannie, ale 
bezskutecznie.

N ie  zrażeni tem i prześladowaniam i starali się socja liści lw ow scy  
przeprow adzić w ykonan ie uchwał ostatniego zgrom adzenia. N a jp ie rw  
udało im się uskutecznić z tłożenie stow arzyszen ia  robotniczego, or^oło 
czego g o r liw ie  się krzątał An ton i M ańkowski. Pow stało ono pod na­
zw ą „T ow a rzys tw o  w za jem nego kredytu  i bratn iego wsparcia robotn i­
ków  w e Lw ów  ie". Nam iestn ictw o statut zatw ierdziło  i 2 październ ika 
1881 odbyło się konstytuujące w alne zgrom adzenie, na ktorem  prze­
w odn iczącym  T g w  arzystw  i  w ybrano Daniluka, sekretarzem  Stępka, 
a w yd z ia ło w ym i A n ton iego  M ańkowskiego, D rab ika  i k ilku  innych 

robotników.
(Ciąg dalszy nastąpi).

— większy wybór i
—  większe modele!
— i..zs e ceny;

N a jw ię k s za  |  
pracow nia kusr.ierska ■

Sprzeaai 
modeli l skórek 

w parterze i na I. piętrze
L w ó w ,  L e g j o n ó w  7
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SAM OBL \Ł SIĘ KW ASEM  SOLNYM. Krzysz­
tof Dyslopol przechodził wczoraj ui. Żółkiewską, 
mając w kieszeni butelkę z kwasem solnym. Na­
głe butelka pękła, powodując u bystopola bardzo 
ciężkie poparzenia.
Z PROWINCJI 

ZGON D V11. W ŁA D YS ŁA W A  FIEBFRTA. 
Ż Borysławia donoszą nam, ze zmarł długoletni 
dyrektor tamtejszej kopalni wosku ziemnego inż. 
M ładysław Fieberl. Pogizeb odDył się wczoraj.

Z SMI SADOWEJ
FAŁSZERZ STEMPLI I B ILETÓW  

KOLEJOW YCH
Eljasz Oulda będąc do roku 1929 funkcjonariu­

szem kolejowym robił nieczyste interesy z bileta­
m i kolejowemi, za co został z tej instytucji usu­
nięty. Znalazłszy się w niewesołej sytuacji Gukla 
zabrał się do „odnawiania* znaczków stemplo­
wych, które wydzierał z aktów sądowych. Przy 
pomocy odpowiednich chemikalij Gulda w yw a ­
biał ze stempli znaki z pieczęci i jako „nowe ‘ pu­
szczał je w obieg. Aby uzyskać potrzebne zapasy 
stempli Culda kręcił się po kancelarjar.h sądlo 
wyeh i wykradał akta, na których były nalepione 
znaczki stemplowe.

Wczoraj przed trybunałem karnym yod prze­
wodnictwem s. o. Szulisławskiego rozpoczęta się 
przeciw Cruldzie rozprawa o fałszowanie znaków 
urzędowych i kradzież. V\ iaz z Guldą zasiedli na 
ławie oskarżonjch Marja Chama jdes, Rudolf Bi- 
licz i Szymon Safier, zamieszkali w Bi odach, któ­
rzy nabywali od Guldy fałszowane znaczki i u- 
siłowali puszczać je w obhg

Gulda tłumaczy się, że znalezione u niego pod­
czas rew izji znaczki znalazł, zaś chemikalju, za­
lew estjonowane w jego mieszkaniu potrzebne mu 
są do malowania (Gulda podaje się za artyslę- 
malarza).

W yrok zapadnie dziś. •
Oskarża prok. Golczewski. broni dr. Gurtler.

KOM UNIKATY 
K O M IT E T  P P S  D Z IE L N IC Y  Ł Y C Z A K Ó W — Z IE L O N A  

(ul Z .e lona  7). O gólne zebranie członków  odbędzie się 
w e czw artek 28 bm . o  godzinie 7 w ieczorem  z re fe ra ­
tem tow. Skalaka.

REPERTUAR K IN  LW OW SKICH  
A D R IG  „Szary dom".
A P O L L O : „Dzieje  grzechu"
A T L A N T IC :  „P ieśń  serca".
C A S IN O : „N oc  w  K a irze " (R am on  N o va rro ).
C H IM E R A : „Żon a  z d rug ie j ręk i".
K O P E R N IK : „Poga łu nek  przed  lustrem  ‘ i d obo row e  uzu- 

pełnienie.
M A R Y S IE Ń K A - „Poca łu nek  przed lustrem " i doboTowe  

uzupełnien ie.
M IR A Ż : „O braza  m ajestatu " (V lasta B u rian ).
M U Z A : „Czem p
P A L A C L : „C órka  pu łku " (Anna O ndra ).
P A N : „Sym fon ja  6ześciu m iljo n ó w " i rew ja .
P A S A Ż : W ie lk a  klatfka*
P R O M IE Ń : „K ró l P a ry ż a " oraz „W e-io łj w dow iec - ,
R AJ: „10 procent d la  m nie".
S T Y L O W Y ’: „ P a ją k "  i rew ja  
S W IT  .Rom eo i Ju lcia".
U C IE C H A ; ,.S:edm p e t ó w ,  siedm  dziew cząt" i rew ja .

RADJO LW O W SKIE  
W to rek  26 w rześn ia

7 00- 7.55: A u dyc ja  poranna  z W a rsza w y . 11.57- Sy­
gnał czasu. 12.05: G ram oton . 12.25: P rzeg ląd  prasy. —  
1233: K om unikat m eteorologiczny 12.35: G ram ofon  —  
12.55: D zienn ik  po łudn iow y . 14.55: G ram ofon . 15.lO: 
„Silva re rum ". 15.15: G ram ofon . 15.25: Kom unika! go ­
spodarczy. 15.35 L w o w sk a  g ie łda  zbożowa 15 15: Kącik  
L O P P . 15.50: G ram oion . 15.55: K om unika! urzędu  w y ­
chow an ia  fizycznego. 16 00: M uzyka lekka z W arszaw y .
17.00 L isty  i p rog ram y. 17.15: Koncert so listów  z W a r ­
szaw y . 18.15: , N a  zagran icznym  odcinku  h aicersk ie j p ra . 
cy“ .. 18.35: K oncert m uzyki polsk iej z W arsza w y . 19.20: 
Rozm aitości. 19.40: „N a  w id n ok ręgu ". 20.00: M uzyka lek­
ka z W arszaw y , 20.50: Dziennik  w ieczorny. 21.00: G ra ­
m ofon. 21.10: Recital fo rtep ianow y z W a rsza w y . 22.00 
M uzyka taneczna. 22.25: W iado m ośc i sportowe. 22.40—
23.00 G ram ofon.

Środa 27 w rześn ia
7.00— 7.55: A u dyc ja  poranna z W a rsza w y . 9.40: N a b o ­

żeństwo z cerkwi w o ło sk ie j w e  L w o w ie  11.57: Sygnał 
czasu. 12.05’ G ram ofon . 12.25 P rzeg ląd  p rasy . 12.33: K o . 
m unikat m eteorologiczny. 12.Jó: G ram ofon . 12.55: D zicn - 
n k  połudn iow y. 11.55: G ram ofon . 15.10: „S ilva  re ru m ", 
15.15: G ram oton. 15.25: K om unikat gospodarczy. 15.35: 
Lw ow ska  giełda zbożow a. 15.45: Skrzynka PK O . 16.00 
G ram ofon  17,00: Odczyt aktualny z W arsza w y . 17.15: 
K oncert 'so listów  z W a rsza w y . 17.55: Recital w io loncze lo ­
wy. 18 15: Stefan B a t o r y .  18,40: M uzyka lekka z W a r ­
szawy. 19.20: Rozm aitości 19.40: K w ad ran s  literacki z 
W a n sz iw j. 19.55: G ram ofon , 20 15: K oncert daw n e j m u ­
zyki z W arszaw y . W  p rze rw ie : D zienn ik  w ieczorny, —  
-  .00. Odczyt esperancki o Sobieskim . 22.25: W ia d o m o ­
ści sportowe. 22.10— 23.00: G ram ofon .

Bojkotujemy pśwo lwowskie!
Robotnicy! ChłopiI Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w Browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe oros iły  bojkot piwa lwowskiego!

ZIĘĆ ZA B IŁ  TEŚCIA
Przed sądem przysięgłych pod przewodnictwem 

s. o. Tertila odbyła się wczoraj rozprawa przeciw 
Józefowi Kućce, zamieszkałemu w Wólce Mazo­
wieckiej, który zarńł siekierą swego teścia Ome- 
łana Zinkowa. Powodem tej zbredm miały być 
nieporozumienia familijne na tle mająlkowem.

Oskarżał prok. Zakrzewski, bronił em sędzia 
Zgóralski,

Z  życia robotniczego
STRAJK ROBOTNIKÓW W  PIEKARNI „G RYF"

Ub. niedzieli wieczorem w  piekarni „G ryf" w y­
buchł strajk. Wieczorna zmiana robotnikow nie 
przystąpiła do pracy z powodu nadmiernego wy - 
zysku ze strony pracodawców. W  piekarni „Gryf" 
pracuje się po 16, a nierzadko i 18 godzin na do­
bę. Jeśli do lego dodamy głodowe zasiłki robot­
ników i niereguiarność wypłat, zrozumiemy pod­
łoże wybuchłego konfliktu.

Gdyr wszys'kie państwa głowią się, jak rozwią 
zać problem bezrobocia, gdy nawet burżuazyjni 
ekonomiści zalecają skrócenie „dnia pracy", u- 
chwalone zresztą przez Międzynarodową Konfe­
rencję pracyr z udziałem delegatów rządowych, z 
jednej strony, z drugiej strony7 toleruje się pi acę 
16 i 18 godz. na dobę. Urzędy opieki społecznej 
i pracy są w idocznie od parady7.

Ze sportu
O P L H A h  „ D Z IE N N IK A  L L D O V  E G O "

R K S --P O C IS K  3:0. Z aw o d y  by ły  ciekaw e jedynie do 
przerw y , gdy dobrze  zm ontow any zespól RK S p rzep ro ­
w adza  raz  po raz pi<;kne ataki. W  tym czasie Pocisk  
gra  z irieslychanem  szczęściem. W  czw artej m inucie  
Pźłsetek  z podan ia  N o w a a a  sttrzela  z vo leva piękną  
bram kę. P rzew aga  RKS w ziasta . l ic z n e  strza ły  lik w i­
duje pewnie n adzw ycza j dobrze  usposobiony bram karz  
Ksiądz. Po p rzerw ie  przez okres 20 m inut gra  jest w y ­
rów nana. Sporadyczne w ypady  Pocisku likw  Iow an e  są

przez ooTonę. Ostatnie mamuty u p ły w a ją  pod  znakiem  
przew agi. RKS, którzy ze strza łów  N o w a k a  i Zw arycza  
uzysku ją  dw ie  dalsze bram ki. O cen iając grę o-bu zespo­
łów  podkreślić  należy, że obie strony grały  b a rdzo  am ­
bitnie i fa ir  Sędzia p. Nabdełec b a rd zc  dobry , u le  mia? 
p o w o d ó w  do częstego używ an ia  gwizidka.

O  W E J Ś C IE  D O  i>1GI O K R Ę G O W E J . H asm onea zw y ­
ciężyła R ew erę  w  stosunku 3:1, a U kra ina  O gn«6 l:j 4:2. 
Resoyin pokona ła  na sw em  bo isku  Biały O rze ł w  e ljsu r. 
ku 3:0, rem isu jąc  na gruncie lw ow skim  w  fpotkan iu  z 
lą sam ą drużyną ub ieg łe j n iedzieli (1:1).

M IS T R Z O S T W A  K uA SY ' B  Jutrzenka— R ekord  2:1, 
G ra fik a— A Z S  4.0, T S L — Zenit 3:3, Irruporator— Czarni 
1:0, L w o w ia n ł a— G lad jato r 5:0, T S L — L w o w ia n k a  2.0.

O  W E J Ś C iE  D O  K L A S Y  B. Z Z K — Orlęta (B ób rk a ) 2:0. 
O d p ierw szej dc ostatniej m m uty p rzew aga  ZZK , k fóry  
jes* bezw zględn ie  lepszy. M im o to uda je  się Orlęśom  
w sk u iek  s ła be j gry  b ram k arza  Z Z K  zdobyć zwycięstwo  
ZZ K  po utracie p ierw sze j bram ki gra  nerw ow o . W szy st­
k ie  akcje  kończą się p od  bramiką gości, którzy m a jąc  
w  zapasie  bram kę, g ra ją  na czas P a rę  m inut przed  koń  
ccm daleki strzał środkow ego  napastn ika Orlą* pu„zcza  
beznadzie jn ie  b ram karz  ZZK , co do reszty za łam uje  
k o le ja rzy  d o n o ro w ą  n ram kę strzelił K isiel

O  W E J Ś C IE  D O  L IG I. N ap rzód  śląski poatonai W K S  
(W iln o ) 1:0, a  Po lon ia  (W a rsz a w a ) Po lon ię  (P rzem yśl) 
3:0. D ecydu jące spotkanie m iędzy N aprzodem  a W K S  
(W iln o ) odoędzie się w  .W  arszaw ie.

P IĘ C IO B Ó J  N IE W IA S T  O  M IS T R Z O S T W O  P O L S K I  
przyn iósł zwycięstwo W adasiew iozótw iie  4 o l'.‘96 punikt- 
przed  S ikorzauką (3385 21 punkt ) i Za leską  (L w ó w  —  
3355 17 p ) ,  W  a lasiew iczow na p op raw iła  o 1/10 sec. re ­
k o rd  św iata  w  b iegu  na 60 m etrów  i rekord  polski w  
skoku  w  dal (5‘84). R eko rd  p ięcioboju , będący w  p-ojia- 
dan iu  p. M atuszew skiej, pobity został o 474‘89 p.

P O u O S  N A  C Z E L E  T A B E L I L IG O W E J . Pogon i na  
swdrti boisku uda ło  się p rzerw ać  se rję  zwycięstw  W is ły , 
choć p iz e b itg  g iy  nie odp ow iad a  w  zupełności wynuto  
w i (1:0). Ruch po  zwycięstw ie nad  Cracovip teoretyczni* 
m oże m arzyć o  m istrzostw ie, tym czasem  za jm u je  trze 
cic m iejsce z ośm iu punktam i za P ogon ią  10 punktów , 
W is łą  9 punktów . N a  czwartem  m iejscu  Ł k S  z  4 punk ia  
mi, dale j C racoyia 2 punkty i I.eg ja  1 punkt. —  Czarni 
po  p rzegran ej z 22 n p .(2:0; zostali p o *u żn ie  zagrożeń  
w ligow e j egzystencj , dysponu jąc  za ledw ie  4 punktam i’ 
przed  G arba rn ią  (3 punKty). P ro w ad z i w  tej tabeli 22 pp. 
z 10 punktam i przed  W arsza w ia n k ą  (7 punktów ), W a n ą  
(5 punktów ), Podgórze  (5 punktów ). R easum u jąc  w yn ik i 
spotkań ub ieg łe j n iedzieli do n iespodzianek  zaliczyć n a ­
leży klęskę Cracovid z Ruchem  i zw ycięstw o P o ogó rza  
nad  W a rta . Rem-.s Ł K S  z L eg ją  (2:2) na  gorą rym terenie  
w arszaw sk im  uw ażać  należy za sukces L K S

OGŁOSZENIE. 
Z W Y C Z A J N E  (ostatnie) 

W ALN E Z G R O M A D Z E N IE
członków Kasy Zaliczkowej w  Gilnianacn, stow. 

zarej. z ogr. poręką w  likwidacji
odbędzie  się  dn ia  8 październ ika  o godz. 3 popołudn iu , 
■w dom u lik w !datora p. P e rsz a  Fhrlichp  w  G lir ian ach , 

z następującym  porządkiem  dz ien n ym 7

1) Sp raw ozdan ie  zarządu  likw idacy jnego  z czynności 
i rachunków- za rok 1932, o raz  za czas od 1 stycznia  
1933 r. do dnia 15 w rześn ia  1933 r , t. j. do dnia zakoń ­
czenia likw idac ji i udzielen ie Z a rząd o w i abso lutorjum  

za pow yższy  czas.
2) Sp raw ozdan ie  Zarządu  likw idacy jnego  z  p rzep ro ­

w adzon e j sprzedaży wszystkich  w ierzytelności spó łdzie l­
ni przez publiczną licytację i zakończenie likw idacji, o- 
raz w n iosek  Zarządu  o w ykreślen ie  firm y z rejestru
spółdzieln i

3) W n io sk i członków .

B ilanse i sp raw ozdan ia  w y łożon e  są w  biurze  spó ł­
dzielni. celem w o ln ego  p rzeg lądu  członków .

G lin iany, dnia 18 w rześn ia  1933 r

Z arząd  lik w idacy jn y  Kamy Za liczk o w ej w  G linianach, 
stow . zarej. z ogi poręką  w  likw idacji.

HERSZ EHRLICH.

załtfaa techniczno-dentystyczny

Karola FINKLERA
został przeniesiony z ulicy Kopernika na u)icq

S Y K S T U S * A  3 8
P . T . U rzędnikom  (urzędniczkom ) u lg i w  spłatach.

W Y T W Ó R N IA  d sp rzedaż  tapczan ów  now oczesnych , 
o raz  w y ró b  w szelk ich  robót sto larsk ich  po cenach kon ­
k u rency jnych  poleca Sandker, m istrz 6 lo larsk i, L w ów , 
Panieńska 31, w  podw órzu .

Szczęście jest zmienne t A le nie kolektura

W Szczęście ii

która przeniosła się z ulicy S o b i e s k i e g o  nr uucą

S i k s t u s k y  1 2 .
W iadom em  jest, że  „zczęście  w praw dzie  nie każdemu 
s -zyja, ale w  Kolekturze „S Z 1 ^F,S ” E “  przy ulicy 
S y K t l i l i k i a J  I ł  znajdzie, każd; Kopciuszeic iosu 
up-agnione szczęście, w  której m iędzy innemi lięk- 
aza wygrana na Ziotych 100.00( padła na N r. 15648J

Zam ówienia można uskutecznić za pom ocą 
blankietu czekowegc P . K O . N r. S00.42C.

S z k o in e  o b u w i e  prawie za bezcen
bo już od zł 8*80— 9 80 I I f  *80 poleca firma

A L - S A - D O ,  Lwów, Syksiuska 19.

11 CENTROKOMIS
ul. Gródecka L. 71 a

ii

sprzedaje, kupujn lub naprawia aoaraty 
rad jowe oddane w komlr — udziela, na żądanie, 

zaliczek n* towary.

r® A H - K A  Lwów,  Chorażczyzny 11 a.
N O W O C Z E S N A  W Y T W Ó R N I A  O B U W I A .  
Poleca, wykonuje B U T Y '  (OFIC.J, S p C R T O W E ,  
T U R Y S T Y C Z N E  oraz R E p A R a CJE. Instytucje, 
Spółdzieln ie uzyskują 3 - m ie­
sięczny kredyt. T ele fon  21-10.

Reklama dźwignią handlu!

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szum: k i  — Drukarnia Lud c w a w Krakowie poo. zarz. Star.. Ziemiauskk^o


